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Triumf giłkarzy Ruchu nad winded
W . H ajduki, 29 kwietnia.

N ikt z wielu miłośników sportu  piłkarskiego na 
Śląsku nie widział jeszcze dotychczas Ślązaków 
w takiej formie, jak  właśnie na meczu z W iedeń
czykami. Zwycięstwo to, będące przecież nielada 
niespodzianką, nietylko iż było zasłużone, ale co 
ważniejsze, osiągnięte zostało w świetnej formie 
całej drużyny. Niesamowite tempo, narzucone 
zresztą przez obie strony, od pierwszej chwili 
szybka i celowa g ra  półgórna, duże opanowanie 
techniczne piłki, a zwłaszcza gry  głową, idealna 
w spółpraca pomocy z atakiem , złożyły się na ca
łość tego pięknego widowiska.

Tylko iż Ruch strzelał i to z każdej pozycji, co 
też m usiało mu przynieść zwycięstwo. O strzałach 
zaś zapomnieli Wiedeńczycy, aczkolwiek nie byli 
ani na m inutę słabszym przeciwnikiem .

Ze spotkania tego odnieść można było jeszcze 
jedną naukę, iż zawody towarzyskie nawet 
z udziałem drużyn zagranicznych, są jedyną 
i wyłączną okazją do podniesienia klasy naszego 
piłkarstw a. Cóż się bowiem okazało?

Doskonale zm ontowana zresztą drużyna Ruchu, 
o dużej dyspozycji strzałow ej, nie m ając na gło
wie i sum ieniu walki wyłącznie o „punkty li
gowe“,

z a g ra ła  sp o ko jn ie
według swych możliwości — tak  — iż w ystarczy
ło to na „rozłożenie“ naw et doskonałej klasy wie
deńskiej, podczas gdy w tw ardych bojach ligo
wych, o ile nie porażką to może nikłem zwycię
stwem, m usianoby zaspokoić swe am bicje klubo
we i liczne czesze swych zwolenników.

Goście w ystąpili w swym reprezentacyjnym  
składzie, jedynie bez bram karza Platzera, k tóry  
broni barw A ustrji przeciw Węgrom. — Ruch

C ra c o v ia  — FAC 1:1 (1:O>.
Kraków, 1 maja.

D rugie z rzędu międzynarodowe zawody Cra- 
covii ściągnęły na je j boisko dość liczną publicz
ność, spragnioną oglądania dobrego meczu. Nao
gół spotkał widzów zawód, gdyż Wiedeńczycy nie 
pokazali nadzwyczajnej gry, o czem zresztą św iad
czy całkiem słaba ich pozycja w tabeli Ligi au 
striack ie j, a  do pewnego stopnia i wysoka poraż
ka z Ruchem. Mecz naogół nie należał do zajm m  
jących, aczkolwiek musi się przyznać, że u gości 
widziało się dobre opanow anie techniczne piłki, 
grę rozumną i dobrze nierzadko jm staw ioną tak 
tycznie. B rakło im jednak czegoś, co winno ce
chować dobry zespół zagraniczny, czyto um iejęt
ności rozwinięcia tempa, ożyto dokładnego po
daw ania, ezyteż wreszcie celnego strzału na bram 
kę przeciwnika. Porów nanie ich z niedaw nym i u 
nas gośćmi z Czechosłowacji (DFC) w ypada bez
względnie na korzyść ostatnich.

N ie można jednak powiedzieć, aby Cracovia 
g ra ła  źle, tylko g ra ła  gorzej, aniżelibyśm y p ra 
gnęli ją  oglądać. W idziało się u białoczerwonych 
pewne punkty obsadzone doskonale, dość powie 
dzieć o O tfinowskim , k tóry  w ykazał w prost nad
zwyczajną formę. Również i Pająk, mimo niezbyt 
czystego odkopu w interw encji był w prost pierw 
szorzędny. Gorzej zato może było z lin ją  porno 
gdzie Seichter jedynie, a częściowo M ysiak  do 
pauzy reprezentowali w ybitniejszą klasę.

Nie lepiej szło i w napadzie, który
c ie rp i a b s o lu tn ie  na b ra k

k ie ro w n ik a .
Tak M alczyk, jak i zm ieniający z nim ustawicz
nie pozycję K ossok  nie mogą objąć tej roli. Stąd

1'ragment : meczu Ruch—F. A. C. Niebezpieczna sytuacja / od bramką gości.

w norm alnym  składzie hez Peterka, którego za
stąp ił Buchwald.

W pierwszej połowie 3 bram ki strzelone przez 
Gwoździa, Buchwalda i Giemze były wynikiem

w s p a n ia łe j g ry  Ś lęzak ó w
i ich dyspozycji strzałow ej. Obie drużyny stanę
ły na  najwyższym poziomie. Honorowy punkt 
uzyskany przez prawoskrzydłowego W iednia 
był tylko dopełnieniem całości.

Trzy dalsze bramki, uzyskane w drugiej poło
wę, potwierdziły doskonały dzień Ślązaków, któ
rym  udawało się niem al wszystko. Złamani go
ście nie w ykorzystują naw et rzutu  karnego, 
obronionego przez K urka. Motorem gospodarzy 
byli przedewszystkiem skrzydłowi Urban i W ło
darz, następnie duża dyspozycja strzałow a na
pastników  i rozumna, gra pomocy. Goście przed
staw iali zespół lepszy może pod względem kon
dycji fizycznej i technicznej — nie udaw ało się 
im jednak absolutnie nie. Szczęśliwymi strzelca
mi dalszych bram ek byli Gwóźdź i Włodarz, któ
rego „bomby“ nie zdołał obronić bram karz gości. 
Wiedeńczycy, usiłujący prowadzić grę przyziem
ną, kom binacyjną, mieli poważniejsze trudności 
z terenem, nieprzystosow anym  do takiej gry. — 
Zczasem więc zrezygnowali z niej i przerzucili 
się na grę półgórną, k tó ra  szybszym i energicz
niejszym Ślązakom była na rękę. W rezultacie

F A C  p a d ł o fia rę  m y ln e j ta k ty k i.
Blisko 3.000 publiczność do ostatniej chwili 

emocjonowała się tą  piękną g rą  obu zespołów, 
k tó ra przypom niała najlepsze czasy polskiego 
p iłkarstw a, a specjalnie Śląska, gdy zwyciężał 
u siebie najlepsze zespoły ze S p artą  na czele. — 
Sędziował bardzo dobrze p. Laband.

też w wielkim stopniu brak jest spoistości i zgra
n ia w tej linji, k tóra pracuje energicznie, ale do
rywczo, bez planu na  dalszą metę. To też i zapał,- 
k tóry  ożywia poszczególnych zawodników w tej 
lin ji nie może wszystkiego zdziałać, musi iść z 
nim  w parze praca myślowa, kom binacja, ina
czej wszystko się rwie. Podobnie było zresztą i 
na  wszystkich niemal ostatnich meczach, gdzie 
widać jest ustawicznie

b ra k  c ię g ło ś c i w  akc jac h  
te j  lin ji,

a poszczególne ataki są dziełem albo jednostek, 
albo przypadku.

W przeciw staw ieniu do tego właśnie, lin ja  n a
padu wiedeńskiego w ykazała celową i przem yśla
ną pracę, piłka znajdow ała tam  zawsze swych od
biorców i to w porę, tylko że tu  brak celnego 
strzału, a  również i

ś w ie tn a  g ra  O tfin o w s k ie g o  
przeszkodziły gościom na wykazanie w tym wzglę-przeszKouzHy gościom na w yaazanie w t^ in wzglę- q

A u M r i a H ę g r y  1:1 (1:0)
Budapeszt, 30 kwietnia, (tel, wł.j W niedzielę odbył się 

fu przy wspaniałej pogodzie wiosennej oczekiwany z nie- 
zwykłem zainteresowaniem piłkarski mecz międzypań
stwowy Austrja— Węgry. Zawody, którym przyglądało się 
45.000 widzów, zakończyły się wynikiem remisowym 1:1 
(1:0). Wielkie rozczarowanie wśród publiczności wywołał 
fakt, że drużyna austrjacka wystąpiła w osłabionym skła
dzie, a mianowice bez tlidena, Halin, Nauscha i Gschwei-

dziie swej wyższości. Najlepszym graczem W ie
deńczyków był środkowy Jordan  i praw oskrzy
dłowy W eiss, z którego pięknymi biegami nie 
mógł sobie nawet M ysiak poradzić. Jego centry 
przysparzały najwięcej kłopotu tyłom Cracovii. 
Pomoc była może tam  najsilniejszą częścią dru
żyny, a w szczególności środkowy Cay i praw y 
Cervenka, którem u rezerwowy Zembaczyński nie 
mógł w żaden a żaden sposób podołać. B ram karz 
wiedeński rezerwowy Haller (gdyż właściwy Pla
tzer g ra ł jako reprezentant barw austrjack ich  w 
Budapeszcie), naogół dopisał, m ając niezbyt do
brych obrońców do pomocy.

P rz e b ie g  g ry  i s k ła d  d ru żyn .
Pierwszy kw adrans stoi pod znakiem wybitnej 

przewagi Cracovii. U gości w 12 min. wchodzi na 
miejsce kontuzjonowanego prawego obrońcy, re 
zerwowy Chloupek II. Praw oskrzydłow y W iedeń
czyków  przedziera się parokrotnie i odda je kilka 
center, z których Juranitsch  i Jordan  oddają 
parę groźnych strzałów , obronionych z bliskiej 
odległości przytom nie przez Otfinowskiego. Zwoi 
na FAC otrząsa się z pod przewagi białoczerwo
nych i g ra  się wyrów nuje i pozostaje o tw artą 
aż do końca meczu. W 30 min. wchodzi na kilka 
m inut Ziszka na miejsce Lasoty. W 35 min. emo
cjonująca sytuacja pod bram ką gości, gdy strze
lają na bramkę kolejno Kubiński, Kossok i M al
czyk. aż wreszcie rezerwowy beck gości ra tu je  
przytom nie niem al na linji bramkowej. W za
m ieszaniu podbramkowem obrońca gości zawinia  
rękę na polu karnem  i sędzia dyktuje rzut karny, 
który egzekwuje Kossok. P iłka  odbija się od słup
ka i w raca na boisko, lecz sędzia uznaje, iż przed
tem przekroczyła ona linję bramkową.

Po pauzie schodzi z boiska M ysiak, aby ustą
pić m iejsca Ziszce, k tóry  nie może zastąpić swe
go poprzednka. Teraz następują liczne sytuacje 
dogodne dla napastników  Cracovii, którzy oddają 
liczne strzały, które są bądź niecelne, bądźteż s ta 
j ą  się łupem bram karza gości H allera. W 25-tej 
min. schodzi na kilka m inut Kossok i na moment 
ukazuje się na prawem skrzydle postać rezerwo
wego bram karza Cracovii, Szumca. Gra staje się 
mało in teresująca i zanosi się już na utrzym a- 
m e wyniku, gdy niespodzianie niem al w ostatniej 
sekundzie z centry prawoskrzydłowego Jordan  
zdobywa w yrów nującą bramkę. Sędziował p. R u t
kowski, którem u z okazji spraw ow ania przez 10 
lat prezesury w krakowskiem  kol. sędziów, sk ła
dali g ra tu lacje  delegaci OKS i klubów. P raca 
tego sympatycznego sportowca, który poświęcił 
tyle la t niewdzięcznemu zadaniu, bo wychowa 
m u narybku sędziowskiego i prowadzeniu licz
nych zawodów spotkała się powszechnie z uzract- 
nrem. Widzów na meczu około 3.000.

Składy drużyn były nast.: Cracovia — Otfi- 
nowski, Lasota, JPająk, Seichter, Kwieciński, 
M ysiak (Ziszka), K ubiński, Malczyk, Kossok, K i
sieliński i Zembaczyński. FAC: — H aller, Win- 
tersteiger Schla uf, Cerwenka, Cay, Ratakowicz, 
Weiss, Chloupek Jordan, Juranitsch  i Lange.

A. O.

dla, co oczywiście musiało się odbić ujemnie na poziomie 
gry zespołu iiuslrjackiego, jak również i na wyniku To 
leż wynik remisowy odpowiadał w zupełności przebiego
wi gry. utrzymanej od początku do końca w niezwykle 
-ywem tempie i obfitującej w wiele emocjonujących mo
mentów i pełnych napięcia syluacyj podbramkowych.

Już w 10 minucie Austrjacy uzyskują prowadzenie przez 
swego lewego pomocnika Ostermanna, Węgrzy mimo roz
paczliwych wprost wysiłków nie zdołali przed zmianą pól 
zdobyć wyrównującej bramki. Dopiero w pierwszych mi
nutach po przerwie napastnik węgierski Marko* z prze
boju strzela pierwszą i ostatnią bramkę dla swoich barw, 
zaś obustronne wysiłki w kierunku zdobycia zwycięskie
go punktu aż do końca gry nie zmieniają rezultatu remi
sowego. Sędziował poprawnie Varlasina (Włochy).

Zakończenie mistrzostw piłkarskich 
Szkocll.

Glasgow Rangers m istrzem  poraź 20.
Glasgow, 30 kwietnia. Mistrzostwa piłkarskie Szkocji 

zostały zakończone w ub. sobotę. W ostatniej rozgrywce 
Glasgow Rangers pokonali Hamilton Academicals 4:2. 
Wynik ten jednak nie miał znaczenia dla Rangers, którzy 
i tak mieli pierwsze miejsce zapewnione. Zaznaczyć nale
ży, że Glasgow Rangers zdobyli tytuł mistrza po raz 20.

Ostatnie wyniki spotkań ligowych były nast.: St. Mir
ren—Aidrieoninns 3:1, Motherwell-—Cowdenbeath 1:1, 
Kast Strilingshire—-Dundee 3:2, Hearts—-Si. Johnstone 2:1, 
Kilmarnock—Falkirk 1:1, Morton—Clyde 0:0, Partick Thi
stle— 'Third Lanark 2:2, Queens Park—Aberdeen i:0.

Hiszpanja — Jugosfawja 1:1 (1:0.)
Bialoyród, 30 kwietnia, (tel. wł.) W obecności 10.000 

widzów odbył się tu w niedzielę międzypaństwowy mecz 
piłkarski między reprezentacjami Hiszpnnji i Jugosłaurji. 
który wbrew wszelkim oczekiwaniom zakończył się nie
rozstrzygniętą 1:1 (1:0).

Mecz był naogół mało ciekawy, albowiem żadna z dru
żyn nie wykazała nadzwyczajnego poziomu gry. Bram
ka dla Hiszpanji padła w pierwszej połowie ze strzału 
samobójczego obrońcy jugosłowiańskiego, co wywołało na 
trybunach wielkie oburzenie. Po przerwie prawy pomocnik 
Jugosłowian Marianouic strzela wyrównującą bramkę, po- 
cz.cm gra staje się niezwykle brutalna i prowadzona jest 
aż do samego końca wśród niebywałego podniecenia, 
które jednak nie przyczynia się do zmiany wyniku re
misowego. Zwłaszcza Jugosłowianie dopuszczają się czę
stych faulów, co doprowadza wreszcie do usunięcia z boi
ska Strzelca jedynej bramki Marianovica.

W AC rcmlsolc w Bufomiu.
Rytom, 30 kwietnia, (tek) Wiedeński W. A. C. z repre

zentacyjnym bramkarzem Hidenem zremisował w Byto
miu w obecności 10.000 widzów z „09“ Beuthen, mistrzem 
południowo-wschodnich Niemiec 1:1 (0:1). Należy pod
kreślić, iż mimo świetnej gry, goście nie mogli uzyskać 
lepszego wyniku, albowiem sędzia paraliżował wszystkie 
niebezpieczniejsze akcje pod bramką gospodarzy. Ponadto 
gospodarze grali brutalnie.• • •

Londyn. 30 kwietnia. W ostatnich spotkaniacli o mi
strzostwo Ligi mistrz Arsenał uzyskał zaledwie wynik re
misowy z Huddersfieldem. lecz nic zmieni to już jego lo
katy w Lidze.

Szczegółowe wyniki były nast.: Arsenal—Huddersfield 
Town 2:2, Leicester City—Birmingham i:0, Aston Villa— 
Blackburn Rovers 5:0, Blackpool—Wolverhampton Wan
derers 2:2. Derby County—Newcastle United 3:2, Middles
brough—Leeds United 1:0, Sheffield Wednesday—Bolton 
Wanderers 2:0, Portsmouth—Sunderland 3:0, Westbrom- 
wich Albion— Liverpool 2:1.

Everton zdohgwa
piłkarski puiiar Anglii.
Everton-Manchester Clto 3:0 (1:0).

Londyn, 30 kw ietnia (Tel. wł.). W sobotę olbrzy
mi stadjon W em bley wypełnił się po brzegi pu- 
blieznością, której zebrało się 94.000 osoh. w szyst
kie m iejsca były zajęte, a setki osób, które nie 
dostały już biletu, oczekiwały na wynik pod bra
mami stadjonu.

W zapowiedziach faworyzowano drużynę Man
chester City, aczkolwiek i Everton posiadał wielu 
zwolenników. W wyniku spotkania zwycięstwo 
odniósł Everton, bijąc Manchester C ity 3:0 (1:0). 
Everton zdobył puhar po raz drugi. Pierw szy raz 
zdobył go przed 27 laty  w r. 1906, kiedyto poko
nał we finale Newcastle United 1:0.

Pogoda dopisała znakomicie, powietrze było 
idaluie spokojne i chłodne; Ju ż  od rana rozpo
częty się wędrówki publiczności na stadjon, który 
na długo przed początkiem meczu w ypełnił się do 
ostatniego m iejsca. Czarne mrowie ludzi przewa
lało się po trybunach. Boisko obstawione było do
okoła wzmocnionymi posterunkam i policji, aby 
nie pozwolić na wchodzenie bez biletu, oraz na 
wypadek jakichś zatargów. Ponieważ zaś oby
dwie drużyny pochodzą z północnej Anglji, więc 
spodziewano się ostrzejszej, niż zwykle, ryw aliza
cji i obawiano się zamieszek. Oczekiwanie um ilały 
liczne orkiestry  i chóry przybyłe z północy.

Na kilka m inut przed 6 pop. przybył na stadjon 
As. Yorku, p rzyw itany owacyjnie przez publicz
ność. Reprezentował on króla A nglji. Powita! on 
drużyny, które następnie w ystąpiły  na boisko. 
Mecz rozpoczął się na kilka m inu t przed wyzna
czonym terminem.

Od początku gry in icjatyw ę przejął M anchester 
City, k tóry  wkrótce wyswobodził się od ataków 
przeciw uika i  przypuścił zacięty szturm. Bram 
karz Evertonu Sagar m iał od początku wiele ro
boty. lecz wywiązywał się z zadania doskonale. 
Everton nie podda je się jednak tak łatwo i bram 
karz M anchester C ity Langford  również nie pró
żnuje. W  szeregu graczy M anchester C ity w ysuw a 
się na  czoło kierow nik ataku Covan, k tóry  dosko
nale rozdziela piłki i jest inicjatorem  niebezpiecz
nych przebojów.

Doskonale przeprowadzony atak  Evertonu, po
prowadzony przez słynnego gracza D ixie Deana, 
kończy się strzałem  nad poprzeczkę. Powoli E ver
ton zaczyna opanowywać sy tuację  i powoduje 
kilka niebezpiecznych momentów pod bramką 
Przeciwnika, szczególnie po dwu rzutach rożnych. 
Jedynie przytom ność L angforda uratow ała M an
chester c i ty  w tej chwili od decydującej porażki, 
za co publiczność zgotowała m u gorącą owację. 
Ale wreszcie i on m usiał skapitulować. N a pięć 
Piinut przed końcem pierw szej połowy prawo- 
skrzyd łow y Evertonu Britton strzela, pitka od- 
bija się od słupka, a lecącą na boisko piłkę dobija 
Przytomne lewoskrzydłowy Stein, wsadzając 
w spaniałą „główką“ piłkę do bramki. Publiczność 
Powitała bramkę długo niekończącą się burzą 
° klasków. M anchester w yraźnie zdeprymował się 
u tra tą  bram ki i do końca połowy g ra  defensywnie, 
utrzym ując z trudem  wynik.

I o przerwie M anchester chce za wszelką cenę 
wyrównać. S agar ma znowu wiele do roboty, ale 

1(1 puszcza ani jednej bram ki. N atom iast Ever-

ton otrząsa się z przewa
gi M anchesteru i strzela  
drugą bramkę. Gerald po- 
daje daleki strzał Sa- 
g a ra  do przodu, piłkę za
trzym uje Dixie Dean li 
znowu „główką“ pakuje 
piłkę do siatk i. — Los 
M anchester C ity jes t 
przypieczętowany. Była 
to 5 m inu ta drugiej po
łowy.

Od tej chwili rozpo
czyna się

w s p a n ia ły  
o k re s  g ry .

Obydwie drużyny g ra ją  
świetnie, szczególnie im
ponują lin je obrony, któ
re zatrzym ują wszelkie 
usiłow ania ataków. W y
różnia się tu ta j obrońca 
E vertonu  Cresswell. Na 
dziewięć m inu t przed 
końcem gry  Everton 
strzela jeszcze jedną b ra
mkę. Autorem  jej był 
znowu D ixie Dean, k tó
ry  piłkę wsadził, do s ia t
ki. O statnie m inuty spo
tkan ia  nie przyniosły 
zm iany rezultatu.

Po meczu ks. Yorku u- 
roczyście dokonał, w i- 
mieniu króla, wręczenia 
puharu  drużynie E ver
tonu. Ponadto wszyscy 
gracze otrzym ali pam ią t
kowe medale1 ipuharowe.

PALMOLIVE
shave
cream

Pod znakiem biegów na przełaj
Tarnów, 30 kw ietnia (tel.). W dniu dzisiej

szym odbył się czw arty doroczny bieg na przełaj 
urządzony przez Samson o puhar wędrowny u fun 
dowany przez starostę Marosanyęgo na trasie  
3.500 in. Na starcie stanęło 14 zawodników, wszy
scy bieg ukończyli: 1) Św iątek  Sokół I w czasie 
12:26, 2) C hrist (Tempo), 3) Żmuda (Tempo), 4) 
Goldfinger (Makkabi Kraków). O rganizacja za
wodów wzorowa.

Przem yśl, 30 kw ietnia (tel.). Bieg na przełaj 
na trasie  4 km. organizow any przez K. S. Polo- 
nję na trasie  4 km. w ygrał indyw idualnie Fra- 
nuś  (Sokół) w czasie 13:34.9 przed Solarzem (Ogni
sko Jarosław ) i Godlewskim (Ognisko), drużyno
wo zaś Ognisko  z Jarosław ia.

W ilno, 30 kw ietnia (tel.). W biegu na przełaj 
pań na trasie  1000 m w ygrała B utrym ów na  
(Sokół) 3:11 przed Osikówną (ŻAKS) Wakówną. 
S tartow ało 7 pań.

W biegu junjorów  w ygrał Trocki (Strzelec) 
4:51.8 przed Słonimczykiem (ŻAKS.) w biegu mło
dzieży szkolnej Herman  (Sem inarjum ) 4:43.2 przed 
Nosowiezem. W ogólnej punktacji szkolnej zwy
ciężyło gim nazjtim  im. Adam a M ickiewicza  17 
ł’kt., 2) Sem inarjum  Naucz. 16 p., 3) szkoła ogro
dnicza. T rasa  zawodów w ynosiła 1.500 m startow a
ło 120 zawodników. O rganizacja b. dobra.

Katowice, 30 kw ietnia (tel.). W niedzielę przed

Drużyny Cracooii (na lewo) i F. J. C. przed meczem w Krakowie. U pośrodku stoi sędzio p. Rutkowski, który 
obchodził dziesięciolecie prezesury w krak. okr. Koleyjum sędziów.

Niezwykle przyjemnie 
działa ten krem do golenia
Niech Pan dotknie swej brody po ogoleniu się 
kremem do golenia Palmolive. Jest ona miękka 
i gładka jak nigdy przedtem, a to .dzięki za
wartym w kremie olejkom owoców oliwnych 
i palm. Obfita piana czyni zarost w jednej 
chwili gotowym do golenia. Krem Palmolive 
jednoczy w sobie 5 niezrównanych zalet: 
t) Pieniąc się, rolnie 250-krotnie.
2) W ciągu jednej minuty czyni najtwardszy zarost .go

towym do golenia.
3) Nałożony na twarz nie zasycha przez 10 minut.
4) Zwarta piana nadale włosom zarostu właściwe 

położenie potrzebne do golenie.
5) Wyrabiany z olejków owoców oliwnych I palm, 

działa zbawiennie na naskórek twarzy.

Prosimy kupić jedną tubę zaraz. Jeśli po 
użyciu połowy zawartości tuby nie będzie 
Pan zadowolony — prosimy opróżnioną do 
połowy tubę odesłać do Colgate-Palm
olive Sp. z o. .o., ul. Rymarska 6, w War
szawie a otrzyma Pan natychmiast zwrot 

pieniędzy.

PALM O LIVE

południem  odbył się doroczny bieg na przełaj 
Polonji na trasie , dla senjorów 5.000 m., junjorów  
3.000 m., oraz pań 1.800 m., w w yniku którego w 
klasie senjorów  pierwsze miejsce zajął OrfotrsAś 
(Pogoń) 18.07, 2) Anderko, 3) Chrobok, w katego- 
rji juniorów : 1) Gwóźdź (Sokół Mała Dąbrówka),
2) W yk w konkurencji pań: 1) Szuasówna  8.05, 2) 
Klechówna o 10 m wtyle.

Łódź, 30 kw ietnia (tel.). Odbył się w Łodzi bieg 
na przełaj o mistrzostwo okręgu na dystansie o- 
koło 5.000 m ze startem  z boiska Widzewskiej Ma
nufaktury . Zgłoszonych 23, startow ało 19-tu, z 
czego dwóch odpadło podczas biegu, m. in. ze
szłoroczny m istrz K raw czyk  (Knusche-Ender).

Zwycięstwo odniósł doskonały biegacz łódzki 
Kurpesa  (Strzelec), w yprzedzając swych współ
zawodników o 150 m i uzyskując w doskonałej 
formie czas 14:56,8, 2) Polak (Ł. K. S.) 15:31,6,
3) Jańczyk (Zjednoczone) 15:48, 4) Chrzanowski 
(Wima).

-----0-----
TRADYCYJNY BIEG SZTAFETOWY W WILNIE od

będzie się 3 maja w Wilnie na trasie 10 razy 1000 tn. 
Bieg odbędzie się poraź 8. W poprzednich latach zwycię
żały sztafety: AZS, Pogoni, 3 b. saperów i ostatnio Soko
ła. Najwięcej szans ma Sokół, który jeżeli zwycięży, to 
zdobędzie nagrodę na własność.



4 5

;ie Kolejowego Przysposobienia U ojskowcyo 
Pocztowcy« Przysposobienia Wojskowego we 
:zem, rozegranym we Lwowie, a zakończonym 
■stwem drużyny Pocztowego P. W.

Powyżej: wioślarze krakowscy Oddziału wioślarskiego Sokola rozpoczęli ja 
ślarzy podczas jednego z wyjazdów treningowych. — Stoją od prawej: O 

szewski, (kier, treningu), Irlik, Flizal:, Pączek i Śliz

Powyżej: trener polskiej drużyny tenisowej 
p. Estrabeau (Paryż) wraz z mistrzem Pol

ski w tenisie J. Hebdą (na prawo).

Na prawo: fragment z meczu piłkarskiego 
Ruch— Wisła w Wielkich Hajdukach, zakoń
czonego zwycięstwem Ruchu 1:0. Ruch strze
la właśnie rzut wolny, gracze Wisły utwo
rzyli mur przed bramką swej drużyny. Rzut 

ten nie przyniósł bramki Ruchowi.

-SЖ

HM
Drużyna piłkarska P. K. S. Polonja, liydyoszcz, która osta
tnio pokonała w mistrzostwie kl. .4., O.' P. N. Sokół, llyd- 

goszcz. Na prawo stoi trener drużyny p. Przybysz.

Na prawo jedna z czołowych drużyn piłkarskich 
A. kl. okręgu lwowskiego „Drugi Sokół" we Lwo
wie, która rokuje na przyszłość jak najlepsze na. 

dzieje.

NARODOWY DIED NA PRZEŁAJ.
ZWYCIĘZCA ZDOBYWA PO RAZ PIERWSZY PUHAR 

REDAKCJI „RAZ DWA TRZY“.
Warszawa, w kwietniu.

Za kilka dni, bo dnia 3 maja lotnisko cywilne w War
szawie będzie terenem VIII narodowego biegu naprzelaj 
dostępnego dla wszystkich, zarówno stowarzyszonych, jak 
f niestowarzyszonych, zawodników.

Biegi te, rozgrywane corocznie od r. 1926, w dniu świę
ta narodowego w Warszawie są jakby oficjalnem

zam knięciem  sezonu „eross’ów“ , 
są „ostatnim krokiem“ biegaczy przed wyjściem na bież
nię. Na bieg ten zjeżdżają się zawodnicy z dalekiej pro
wincji, startują gromadnie wojskowi, strzelcy, harcerze, 
policjanci itp.

W pierwszym biegu w roku 1926 startowało /20 zawod
ników, następnie w roku 1927 liczba zmalała do 103, w 
roku 1928 było ich 190, w roku 1929 — 228, w 1930 — 
215, w 1931 — 310, a w roku ubiegłym doszło do rekor
dowej cyfry

520 zawodników na starcie,
przy 572 zgłoszonych. Jest to jednocześnie polski rekord 
ilościowy w biegach naprzelaj. Wprawdzie daleko nam 
jeszcze pod tym względem do tysięcy startujących w 
Londynie, Paryżu, czy Helsinkach, ale powoli zwiększa się 
liczba uczestników.

Bieg narodowy jest jednocześnie świetnym kontaktem 
między sportem zawodniczym  (klubowym czy związko
wym),' ii sportem uprawianym w  wielkich organizacjach, 
jak wojsko, Zw. Strzelecki, harcerze itd.

Przejrzyjmy pokrótce hisłorję poszczególnych biegów 
narodowych.

W roku 1926 triumfował niespodziewanie Jaworski (A.

Z. S. Warszawa), który wbrew* przewidywaniom pokonał 
głośnego wówczas Freyera. Trzecim był utalentowany 
plotkarz Kostrzewski, który zdołał wyprzedzić Sawaryna, 
Łukasiewicza i Witucha. Wygrali więc „niespecjaliści“.

W r. 1927 śp. Freyer zrewanżował się Jaworskiemu, 
który przegrał nietylko do Freyera, ale także i do Sawa
ryna. Dalsze miejsca zajęli „prowincjonalni“ Halicki i 
Dudek.

W roku 1928 byliśmy świadkami zaciętego pojedynku 
Jaworskiego z Sawarynem, zakończonym zwycięstwem 
ostatniego. Na dalszych miejscach przybyli Hnatyk, Z. 
Motyka. Malanowski, Łukaszewicz i Celiński. Następnie 
na dziewiątem miejscu był... Kusociński, nieznany nikomu 
wówczas zawodnik.

W rok później, w r. 1929 pierwsze trzy miejsca zaj
muje świetny tercet Warszawianki, Petkiewicz, Sasnacki, 
Kusociński. Petkiewicz wygrywa zdecydowanie, a „Kusy“ 
słabszym był jeszcze wyraźnie od Sarnackiego. Dalsze 
miejsca zajęli Motyka, Zak, Idrjon i Sawaryn.

W roku 193« pojedynek Kusocińskiego z Petkiewiczem 
wygrywa zdecydowanie Kusociński. Na trzeciem miejscu 
Sawaryn przed Nowackim, Jurkowskim i Gapieniukiem.

W roku 1931 wygrywa powtórnie Kusociński, bijąc o 
całych 300 m. Petkiewicza. Dalej przybywają Puchalski, 
Strzałkowski, Adamczyk i Dawidowski.

W roku ubiegłym
po raz trzeci Kusociński,

na czele przed Strzałkowskim, Milczem, Adamczykiem, 
Płotkowiakiem, Koniarkiem i Kurpesą.

Dzięki swemu zwycięstwu, w roku ubiegłym, wędrowny 
ofiarowany przez redakcję „Stadjonu" przed dziewięciu

♦ KALEJ DOSKOP SPORTOWY

Grupa zawodników K. S. tiedanja i K. S. Asloria 
przed meczem, rozegranym w Rydgoszczy a zakoń
czonym remisowo 8:8. Siedzą od lewej ku prawej 
pp.: Rupreclit, Lewicki, Hnnzłik i Krupa, między 

zawodnikami w pośrodku sędzia p. Kościelski.

Drużyna piłkarska Z. K. ,S. Hasmonea. Lwów, popu, 
lama drużyna żydowska, która obecnie w mistrzostwach 
kl. .1. okręgu lwowskiego w grupie drugiej zajmuje 

pierwsze miejsce.
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laty zdobył Kusociński na własność, » zatem w roku bieżącym 
wchodzi w życic nowa, wędrowna nagroda, ufundowana 

przez redakcję „R az Dwa Trzy“  
ilła zwycięzców narodowego biegu. Nagroda ta przejdzie na wła
sność zawodnika, który trzykrotnie (niekoniecznie kolejno) zdo
będzie pierwsze miejsce w biegu.

W biegu czynne są nadto trzy nagrody wędrowne zespołowe. 
a mianowicie dla klubu, który zdobędzie najwięcej punktów w 
pierwszej dwudziestce (trzy razy miała Warszawianka, a w roku 
ul). RS Orzeł), ofiarowana przez Z.w. Strzelecki, dla klubu ro
botniczego (w roku ub. Pwatt), ofiarowana przez dawnego pre
zesa PZLA, ,1. Misińskiego oraz nagroda ilościowa dla zrzesze
nia, które wystawi najwięcej zawodników, ofiarowana przez ZZ. 
Nagrodę tę zdobył w roku ubiegłym definitywnie Zw. Strzelecki 
po czterech latach walk.

1’ozalem istnieje
cały szereg indywidualnych nagród,

ofiarowanych przez Państw. Urz. WF i Polski Zw. Lekkoatlety
czny. Trzej pierwsi zwycięzcy otrzymują plakiety, dalszych 17 
żetony, plakietę dostaje także pierwszy wojskowy, a żetony dal
szych trzech wojskowych, pierwszy członek organizacji PW, 
pierwszy niestowarzyszony, pierwszy zawodnik z gminy wiej
skiej z miasta niewojewódzkiego, wreszcie pierwszy „czterdzie
stolatek".

Organiacja biegu była opracowana przez PZLA i warsz. OZLA 
w najrobniejszych szczegółach i została już. ukończona. Wszyscy 
zawodnicy zamiejscowi otrzymują kwatery i wyżywienie przez 
dwa dni, przyczem zbiórkę dla nich wyznaczono na 2 maja o 
godz. 18 w ośrodku WF w Warszawie. Także odbędą się bada
nia lekarskie. Start biegu nastąpi punktualnie o godz. 15.45.

W dniu biegu 3 maja, wyznaczono zbiórkę na lotnisku cyWil
nem w Warszawie na godz. 14.30, celem wydania numerów i 
rozdzielenia zawodników w szatniach.

Na zwycięzcę typujemy naturalnie Kusocińskiego, któremu w 
Polsce każdy ustępuje przynajmniej o klasę. Zaciętą walkę o 
drugie miejsce stoczy cala plejada zawodników, wśród których 
wymienić należy takie nazwiska, jak Strzałkowski, Hartlik 
(mistrz Polski w biegu naprzelaj), Puchalski, Robiński, Sidoro- 
wicz, strzelec Kurpesa i wielu innych.
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lirupa zawodników, uczestniczących w biegu dookoła Ka
lisza. W' biegu tym, rozegranym w ub. niedzielę, zwyciężył 
llrodziński, przebiegając trasę 3 km. w czasie 17:211,8.

Drużyna gier sportowych K. S. Stadjon. Kroi. Huta, która 
odgrywa poważną rolę w rozgrywkach na (i. Śląsku. Jak 
wiadomo, gry sportowe id ostatnich czasach zdobyły sobie 

wielką popularność wśród klubów śląskich.

Fragment z biegu na przełaj o mistrzostwo Dolski, rozegranego w dniu 23 bm. w Doznaniu. Zdjęcie przedsla 
win moment tuż po starcie, kiedy zawodnicy obiegają stadjon. Zwycięzca biegu Hartlik (Stadjon, Król. Huta)

biegnie na drągiem miejscu.

I  ZAMORRA NIE POMOGt...
W R A Ż E N IA  Z  M E C Z E  F R A N C J A —H IS Z P A N IA .

Własna koresp. Raz Dwa Trzy)
Paryż, w  k w ie tn iu .

He razy Hiszpanja gra w środkowej czy zachodniej Europie, 
•yle razy na stadjonie ma się wrażenie prawdziwej corridy, cor
rida to przecież narodowe widowisko Hiszpanji, lo walka byków 
rozpaljąca już i tak gorącą krew synów Madrytu czy Sewilli.

Francuzi przypominają trochę w charakterze swych zapirenej- 
skicli sąsiadów, potrafią się rozpalać, potrafią zawsze znaleźć 
Walkę, choćby jej nawet nie było na boisku.

50.000 tłum powitał frenetycznemi oklaskami toreadora Zu- 
morrę, gdy ten otoczony drużyną, jak picadorami, ustawił ją w 
centrze i teatralnym gestem przedstawi, publiczności.

W powietrze wyleciały czapki i kapelusze, przez chwilę zda
wało się, że tłum ryknie „el toro" (byk)... ryknął rzeczywiście, 
a*e na powitanie swoich pupilków.

Kogut gallijski pieje już od kilku tygodni, pieje o swoich su
kcesach, ale na pochwałę dotychczas nie zasługiwał.

Wszystko się jednak podobno na świecie zmienia i tym razem 
.ez się zmieniło, zmieniło się na tyle, że przed oczyma mieliśmy 
J«ż drużynę zupełnie inną. Zginęły gdzieś i to zdaje się bezpo
wrotnie fantastyczne zrywy i żywiołowość, zginęła gdzieś wyso-
ka gra skrzydłami i szukanie „szczęścia“.

To wszystko ustąpiło mądrej

racjonalnej piłce nożnej,
kdzie mądrość techniczna i taktyczna lamie wszelkie przeszkody. 

Jedenastka Francji zagrała swój najpiękniejszy mecz w histo-
rT, mecz prawdziwego footballu i prawdziwej szkoły.

1 oka chodziła krótko od nogi do nogi, atak pracował do-
* nnale, pomoc znalazła wreszcie swoje miejsce i zajęcie, a De- 
7 'Iff za,'mił talentem swego wielkiego przeciwnika Zamorrę.

Ic ,n’e zapowiadało zwycięstwa Francji, narodowa jedenastka 
sk* U j*1*-,,ardz<> s*abo z Belgją i zeszłoroczna katastrofalna klę- 
faw Z " 'szPanj*ł w Sarragossie robiła z gości zdecydowanych

Są jednak rzeczy niczem niedające się wytłumaczyć i ni
czem też nie da się wytłumaczyć fakt, że porewolucyjna 
Hiszpanja słabiej gra w piłkę nożną, niż za czasów pano
wania Alfonsa, a podobno istnieje prawda, że polityka 
niema wpływu na sport.

Przejdźmy jednak od filozoficznych rozmyślań na gład
kie laiiska Parć des Princes i osądźmy sami, jak to wy
glądało.

Przez długie, bardzo długie minuty od pierwszego 
gwizdka sędziego obie drużyny walczyły zaciekle, unice
stwiając wszelkie próby przełamania się przez linję obro
ny. Ale w ,2 minucie gry, kapitalny skrzydłowy gospo
darzy Lanyillier podchodzi pod bramkę Zamorry... nastę
puje idealna centra, ale Nicolas nie potrafi wykorzystać 
stuprocentowej okazji.

Z loży hiszpańskiego ambasadora, która nie nieszczę
ście była tuż kolo loży dziennikarskiej, 'dobiegło głośne 
westchnienie ulgi „gracias senor“ i już tego samego wie
czora cały sportowy Paryż miał na ustach dostojnego 
przedstawiciela młodej republiki, który dziękował Bogu 
za... francuskie „pudło“.

Francuzi mają ciągle przewagę i na obustronnych ata
kach upływa czas do pamiętnej 30 minuty gry.

Langilłier znów ucieka, wspaniała centra z linji auto
wej, Nicolas wyciąga nogę i lekko zmienia kierunek 
piłki — goni!

Stadjon zatrząsł się w posadach.
Zum ora musiał skapitulować,

zresztą strzał hy, „zabójczy“. 1 od tej chwili znów
rozpętała się straszna w alka,

w której nie zważano na ciało i nogi przeciwników
Zwłaszcza Hiszpanie, dążący za wszelką cenę do zwy

cięstwa. parli bezwzględnie do ataku i dlatego leż... trup 
pada, gęsto.

Po przerwie wiele się zmieniło, ale już tylko na korzyść 
Francuzów, którzy osiągnęli wprost fantastyczny poziom. 
Ataki sunęły po atakach, ale strażnicy obu bramek god
nie bronili swych stanowisk.

Wiele rozpisywano się o tern, że Zamorra dawno już. 
stracił swą formę, że jest cieniem tego Zamorry, który 
trzymał całą drużynę, ine — Zamorra jest ciągle daw
nym Zamorra i gdyby nie on, Francuzi wygraliby w zna
cznie wyższym stosunku.

Minuty upływały tymczasem po minutach.
Zbliżał się koniec...
Jeszcze jeden atak francuski, jeszcze jedna „ucieczka“ 

wspaniałego Langilłier. jeszcze jedna brawurowa obrona 
Zamorry i koniec...

Trybuny ogarnął szał...
Gdy jedenastka francuska obiegała po meczu boisko, z 

piersi dziesiątków tysięcy szczęśliwych wybuchł prawdzi
wy hymn radości i zwycięstwa. Francja pokonała wreszcie 
lliszpanję, zaczyna ona powoli grawitować do wyżyn  
ekstraklasy i kto wie. czy niedługo nie będzie groźnym 
przeciwnikiem dla wszystkich bez wyjątku drużyn konty
nentu.

Francja wygrała zasłużenie.
„Furia gallica“ oszlifowana techniką wspaniałego tre

nera Jimmy Hoogana potrafi jednak robić c u d a !
Inż. 31. S.

NA MIĘDZYNARODOWY ZJAZD PRASY SPORTOWEJ, 
KTÓRY SIĘ ODBĘDZIE 3 CZERWCA W WARSZAWIE,
zagranica reprezentowana będzie przez następujących de
legatów: Bouin, Hauptman, Dubuis, Monteyne (zarząd 
główny), Pałris, Lefevre, Berson, Amblard (Francja), 
Stokvis, Hoven (Holandja), Rinaldini (Francja), Eberhardl 
(Niemcy), Jansens, Houcke, Steghers, Powell, Praaga, 
Olyffe i Adiłot (Belgja), nadto przybędą delegaci z Czech, 
Austrji i Węgier.
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Walki ligowe na całym froncie!
Kriikóin, 1 maja.

Dzień wczorajszy rzucił już nieco światła na rozpoczę
ty nie tak dawno sezon rozgrywek ligowych. Okazuje się, 
iż w grupie wschodniej sytuacja powoli zbliża się ku 
swemu rozwiązaniu, którego efektem będzie zapewne wy
łonienie nasi, trzecłi drużyn do finału: Pogoń, Legja, Ł. 
K. S., co najwyżej o trzecie miejsce mogą się potoczyć 
gorętsze boje.

Natomiast w grupie zachodniej kwestja wyłonienia fi
nalistów nie będzie tak prosta, tu prawdopodobnie aż 
do samego końca turnieju wiosennego, walka o spadek 
toczyć się będzie zacięta między pięcioma drużynami, a 
j< dynie tylko Podgórze będzie zdecydowanym kandyda
tem do ostatniego miejsca.

Wczorajsza niedziela, najbogatsza z dotychczasowych, 
nie przyniosła specjalnych sensacyj, zwyciężali naogół 
faworyci, jedynie w Poznaniu wobec ostatnio wykazanej 
znakomitej formy Warty spodziewano się zwycięstwa 
drużyny miejscowej, a tymczasem Wisło przekreśliła teWisła

Poznań, 30 kw ietnia (teł.). P ierw szej rozgryw 
ce powyższych drożyn towarzyszyło kolosalne 
zainteresowanie. Na boisko Zielonych przybyło 
minio kilku innych imprez konkurencyjnych oko
ło 5.000 osób. Mecz m iał przebieg b. interesujący, 
szczególnie druga połowa gry  obfitow ała w liczne 
i ciekawe momenty podbramkowe. Była to

w ię c e j, n iż  w a lk a  o p u n k ty .
Wałczono bardzo ostro, jednak nie brutalnie. Zbyt 
krewkie zapędy graczy um iał doskonale pow
strzym ać sędzia W ardęszkiewicz, k tóry nie dał 
się wyprowadzić z równowagi przez nieprzychyl
ną jem u publiczność.

Pierwsza część meczu upłynęła pod znakiem 
nieznacznej przewagi gospodarzy. Obie strony 
walczą początkowo bardzo ostrożnie, a przy tern 
i nerwowo. Jako  całość bezwzględnie

W is ła  p re z e n tu je  s ię  le p ie j,
a taktycznie góruje nad W artą.

Miejscowi zadziwili swą lotnością, kombinacje 
ich nie m iały jednak zakończenia, załam ywały się 
na najlepszej części drużyny gości, t. j. lin ji po
mocy, oraz niezawodnym Pychowskim  w obro
nie. Jego towarzysz Pachner niewiele jemu ustę
pował. K iliński ze swego zadania wywiązał się 
bardzo dobrze. A tak gości rozegrał się dopiero po 
zm ianie stron. W yróżniła się szczególnie lewa 
część a taku  z Balcerem. Czulak g ra ł więcej na łą 
czniku, aniżeli na swej pozycji prawoskrzydłowe- 
go. Reyman rozdawał piłki celowo i dokładnie, 
strzelał jednak m niej jak  dawniej. Być może, że 
gdyby g ra ł Fontowicz w bramce W arty , zdołałby 
przynajm niej swej jedynastce uratow ać jeden cen
ny punkt. Obrona miejscowych w ykazała brak 
zrozum ienia z rezerwowym bramkarzem  Kasprza
kiem.

Pomoc była stosunkowo najlepszą częścią d ru 
żyny. Po kontuzji O fierzyński w drugiej części 
meczu nie był już groźny dla dobrze kom binują
cej lin ji a taku  drużyny krakowskiej. W napadzie 
Zielonych najruchliw szym  był K ryszkiew icz i 
Kniola. Pozostali g rali słabiej. A tak W arty  dał 
zresztą dowód swej niezaradności, zwłaszcza -w o- 
statnich m inutach gry, m ając wiele szans prze
chylenia zwycięstwa na swą stronę.

I)o zawodów w ystąpiły drużyny w nast. skła
dach: W isła: K iliński, Pychowski, Pachner, J e 
zierski, K otlarczyk I, K otlarczyk II, Czulak, A r
tur, Reym an I, Łyko, Balcer. W arta:, Kasprzak, 
Paw lak, F lieger, Przykucki, Ofierzyński, Szerf- 
ke I, Radojewski, Szerfke II , Kryszkiewicz, Knio- 
ła, Nowacki.

G a rb a rn ia —P o d g ó r z e  3:0 (1:0)
Kraków, 1 maja.

N ieśw ietna sy tuacja  obu drużyn w tabeli ligo
wej, w której figurow ały bez punktów, m iała się 
polepszyć po tern spotkaniu. Isto tn ie też G arbar
nia uzyskała swe pierwsze p u n k ty  oraz pierwsze 
bramki, pozostaw iając za sobą Podgórze na sza
rym końcu tabeli z fatalnym  stosunkiem  bramek.

Zysk G arbarni jest niestety jedyną dobrą stro
ną całego spotkania, prowadzonego na poziomie 
kom prom itującym  naszą czołową klasę piłkarską. 
•>uż od dość dawna przyzwyczajono się do tego, 
że zawody o punkty nie są pokazem piękna 
i sztuki piłkarskiej, lecz przeważnie walką o po
ważną stawkę. I w niedzielę niczego więcej nie 
oczekiwano. Tymczasem to, co — na szczęście— 
nielicznej publiczności zaprodukowano,, nie no
siło naw et cech zwykłej dotąd walki o punkty. 
Zam iast tego przez 90 m inut widziano

ko p an in ę , p o zb aw ioną  w a rto ś c i.
„Znęcano“ się nad nieszczęsną piłką chyba d la
tego tylko, iż na niej wywierano zemstę za brak 
danych do jej opanow ania. Rzadko, bardzo rzad
ko miano szczęście, zaobserwować porozumienie 
gracza z piłką, lecz już te chwile były  nagrodą 
na nudę i beznadziejność wiejącą z boiska.

obliczenia, dowodząc, iż nie tak łatwo pozwala sobie ode
brać dwa punkty.

Tabelki ligowe w obu grupach przedstawiają się nast.:
TABELA GRUPY ZACHODNIEJ.

Nazwa klubu Gier Punkly Stos, bramek
Ruch 4 6 11:3
Warta 3 4 6:2
Wisła 3 4 4:2
Graco via 1 2 3:0
Garbarnia 3 2 3:7
Podgórze 4 () 1:14

TABELA GRUPY WSCHODNIEJ.
Nazwa klubu Gier Punkty Slos. bramek
Pogoń 2 4 5:2
L. K. S. 2 3 1:0
Legja 1 2 4:2
Warszawianka 2 •1 0:2
22 p. p. 2 0 4:7
(Lznrni 1 () 0:1

n 2:1 (0 :0 ).
Od pierwszego kw adransa g ra  prowadzona jest 

w tempie ostrem, które obie drużyny w ytrzym u
ją  doskonale do końca tego spotkania. Już  w 4 
min. zaprzepaszcza Szerfke I I  doskonałą pozycję 
nie tra fia jąc  do pustej bram ki obok wybiega
jącego Kilińskiego. Gospodarze m ają więcej zgry, 
przypuszczając częstsze ataki niejednokrotnie 
bezgroźne. W 7 min. ra tu je  Pachner „główką 
tuż na sam ej lin ji bramkowej. K iliń ski ma w tym 
okresie wiele zajęcia, wywiązuje się ze swego za
dania bez zarzutu. Zielonym nadal się nie powo
dzi. Kryszkiewicz wypracowawszy sobie dogo: 
dną pozycję do strzału, z najbliższej odległości 
przenosi.

Dowodem w zrastającej przewagi W arty  jest 
kilka rzutów różnych, które nie przynoszą u p ra
gnionego punktu. W isła w tej części meczu a ta 
kuje mniej i to przeważnie stroną praw ą. Balcer 
jest niemal zupełnie wykorzystany.

Po zm ianie pół g ra nabiera więcej ostrości. 
Kniola  z kilku kroków strzela, lecz K iliński bro
ni szczęśliwie silny strzał napastnika. K rótko po; 
tern błyskawiczny strzał Kryszkiewicza brom 
bram karz gości, zbierając rzęsiste oklaski widow
ni. Wisła, coraz więcej przychodzi do głosu. Rey
man precyzyjnie rozdziela piłki, za trudniając le
wą, względnie praw ą stronę ataku.

P ie rw s z e  b ra m k i.
W 13 min. po centrze Czulaka nadbiegający 

A rtu r  strzela z k ilku  kroków w praw y róg bram 
ki. In terw encja K asprzaka  okazała się spóźniona. 
1:0 dla W isły. Tempo gry  się wzmaga. Publicz
ność głośno zaohęca Zielonych do jak  największe
go wysiłku, jednak bezskutecznie. Goście nato
m iast a tak u ją  więcej, szczególnie lewa, stroną, 
stw arzając groźne momenty podbramkowe, w 18 
min. nieobstawiony Balcer otrzym uje piłkę od 
Reym ana, przebija się przez pomoc gospodarzy i 
silnym  strzałem  z odległości około 20 m zdobywa

n a je fe k to w n ie js z ą  b ra m k ę  d n ia .
Odtąd ataki gości słabną. W arta naciska silniej, 
chwilami w prost gniecie. W zamieszaniu pod- 
bramkowem jeden z obrońców W isły broni ręką, 
wskutek czego sędzia d yk tu je  rzut karny, który 
przynosi W arcie jedyną bramkę. W isła nie dąży 
już do podwyższenia wyniku, stara  się za wszelką 
cenę utrzym ać ciężko wywalczone zwycięstwo w 
swych rękaoh. A taki Zielonych odpiera skutecznie 
drużyna krakow ska i nie pozwała aż do końca 
miejscowym wyrównać.

Gdzie szukać przyczyni Koniec kwietnia, trze
cie względnie czwarte, spotkanie ligowe nie do
puszcza tłumaczenia, że to początek sezonu. Zło 
tkwi gdzieindziej, w nastaw ieniu drużyny, o ile 
chodzi o G arbarnię, w braku ru tyny  i osłabieniu 
rezerwowymi u Podgórza.

G arbarn ia  dokonała tylko jednej zm iany w 
swym norm alnym  składzie, w ym ieniając M aue
ra  na Balickiego. Posiada więc nadal zespół, 
znających się od la t zawodników, wielokrotnie 
reprezentatyw nych.

D z iś  tru d n o  ich  pozn ać .
Braki w każdym kierunku, czasem aż przeraża
jące. N ajsm utn ie j wygląda', atak. Czterech re
prezentatyw nych graczy i nowicjusz, a ten w ła
śnie w swej słabości dom inuje jeszcze nad resztą. 
Co z tego, że Sm oczek  czasem strzeli, bardzo 
rzadko nawiąże kontak t z którym ś z sąsiadów, 
kiedy w tern wszystkiem mało przemyślenia, a je 
szcze m niej danych przeprowadzenia. W inę po
noszą też sąsiedzi. Riesner zawziął się na wóz
kowanie, mimo całkowiej bezskuteczności. Bator 
szalenie dużo strac ił od zeszłego roku. M niejsza 
szybkość, brak kontaktu z piłką w biegu, żadne
go strzału  i mało podań celowych obciążają jego

konto. W tym sam ym  stopniu niem al spadł Pa
zurek, cień roku ubiegłego.

W ady ataku  spowodowały, że pomoc znalazła 
dużo zatrudnien ia defenzywnego, które tylko 
u JFilczfctewicza stało na .jakim takim  poziomie. 
D ruga część zadania, współpraca z atakiem  p ra 
wie nie istn iała , gdyż obie strony jakby  niezro
zum iały się, a potem nawet chwilam i nie uzna
wały się. Wówczas młocono naprzód, byle daleko.

Słabość ataku  Podgórza nie wym aga od obroń
ców nadzwyczajności, a jednak i tu tra fia ły  się 
m ankam enty, jakich daw niej nie widzieliśmy 
u G arbarni. B ram karz nie znalazł zatrudnienia.

Podgórzą w formie niedzielnej uw ażane być 
musi za

ja k ie ś  n ie p o ro zu m ie n ie  w L id ze .
Tak gra jąca  drużyna nie mogłaby stanowczo 
prześlizgnąć się przez sito m istrzostw  między- 
okręgowych, bo nie zdobyłaby ani jednego punk
tu. K ardynalne w arunki, za jakie uważać m uśl
iny prym ityw ne choćby opanowanie walki, obce 
były niektórym  zawodnikom. — Nie lepiej pod 
względem kondycyjnym  w yglądali 'też (poszcze
gólni zawodnicy, nie znajdujący sił na kopnięcie 
piłki. Nad tern wszystkiem królow ał brak rutyny.

B rak K asiny  i M yconia  w ataku  rozbił tę linję 
doszczętnie. Jedynie Gamaj mógł się zdobyć na 
skuteczniejszy wysiłek, tymczasem najm niej 
o nim na boisku pamiętano. Gazda, Biel i Ści
borowski ani przez chwilę nie pozwolili wątpić 
w to, że do zajm ow ania pozycji trójki środkowej 
nie posiadają kw alifikacji. M ały Rom anow ski 
nie liczył się wogóle.

K atastrofaln ie rozczarował w pomocy Kret. — 
Opadły całkowicie na siłach nie istn iał na boi
sku, a zawsze dotąd dobre podania znikły g ru n to 
wnie. Rónwie słabym był O tfinow ski. — Tylko 
w ilie. Równie słabym był O tfinowski. — Tylko 
Obok niej obaj obrońcy należeli do tej m alej 
grupki, która pracow ała stosunkowo najlepiej. 
B ram karz bardzo słaby.

S k ła d  d ru żyn  i p rz e b ie g  g ry .
G arbarn ia: Gregorczyk, Konkiewicz, Bill, Na- 

graba. Wilczkiewicz, Skwarczowski, R iesner, Ba
licki, Smoczek, Pazurek, Bator. — Podgórze: Ma
tusik K asina II , H ausner, Brzeziński, Kret, O t
finowski, Gamaj, Biel, Guzda, Ściborowski, Ro
manowski.

Rozpoczęcie g ry  przynosi zaraz G arbarni „pro
wadzenie“ w pierwszych sekundach przez Sm ocz
ka, k tóry w spacerowem: tem pie podjechał do 
bram ki Podgórza i strzelił zbliska. Zbyt szybki 
sukces zdaje się zapowiadać nowe, tern więcej, że 
Podgórze nie s ta ra  się poważniej przeszkadzać za
mierzeniom G arbarni, k tóra przeważa wyraźnie. 
Jednakże spodziewane bram ki nie padają. G ar
barnia przystosow uje się do chaotycznej gry 
Podgórza, a gdy po 30 m inutach błędne wyczyny 
G arbarni straciły  na impecie, Podgórze zyskało 
na energji i dochodzi do bram ki przeciwnika, wy
kazując tam  identyczną niezaradność.

Po przerwie zaraz bram karz Podgórza fatalnie 
wybiega, ale pustej bram ki broni Kasina. — 
W krótce potem znowu daje napastnikom  G arbar
ni sposobność strzelenia bram ki, gdy upuścił 
z rąk piłkę. G niotąca G arbarn ia  nie w ygląda na 
zdolną do strzelenia dalszego punktu, a ponieważ 
Podgórze znajduje luki w tyłach G arbarni i zbli
ża się ku bramce Gregorczyka, nic nie wyklucza 
możliwości w yrów nania. Zam iast tego padają 
w 34 i 36 min. dwie bramki dla G arbarni ze strza
łów Sm oczka  i Pazurka. Podgórze rezygnuje 
całkowicie. Sędzia p. Schneider dobry.

J. K.

Legia—22 pp. 4:2 (0:1).
W arszawa, 30 kwiecień, (tel). Skład drużyny 

22 p. p.: Kossowski, Polak, Gwoździńiski, Czajka, 
Sroczyński, Jakubow ski, Świętosławski, Bilewicz, 
Graczyński, Rusinek, M arcinkowski. L egja: Gło
wacki (Keller), M artyna, Pigłowski, Nowakow
ski, Cebulak, Przeździecki II, Szaller, M aurer, N a
wrot, Przeździecki i W ypijewski.

20 in inut dobrej g ry  i 70 m inut szczęścia. Tak 
możnaby określi?) mecz Legji z 22 p. p. Dziwne to 
były zawody. 22 p. p. pracow ał przez 90 m inut 
i nic mu nie wychodziło. Łegja w ysilała się przez 
20 m inu t i przez ten czas ukuła sobie kapitał 
z 4-ech bramek, które jej w ystarczyły do zwycię
stwa.

Poszczególne fazy g ry  były do siebie niepodob
ne. W pierwszej połowie gry  grano na szybkość, 
goście byli górą, stw arzali niebezpieczne sytuacje 
podbramkowe, uwieńczone zdobyciem bramki. Gra 
toczyła się przeważnie na środku boiska, kończąc 
się zasadniczo na linji obrony.

Po przerw ie szybkość ustąpiła technice. Grało 
się mniej żywiołowo, ale za. to ataki m ijały już 
linję obrony. Bram karze nie mogli narzekać na 
brak zajęcia. W okresie, gdy technika nadaw ała 
ton grze, górow ała Łegja. Po sforsow aniu 4-tej 
bramki, Legja usiadła na laurach i zaczęła grać 
„na czas“.

Wówczas 22 p. p. rozpoczął rozpaczliwą próbę 
zm niejszenia swej klęski. Dzięki tym próbom 
zdobył 2 bram kę  i sym patję  publiczności, k tóra usi-

łowania dzielnych Siedlczan nagradzała oklaska
mi. Jako  całość 22 p. p. ustępował Legji pod wzglę
dem techniki. N apad gości g ra ł szybko, piłkę 
trzyma! przy ziemi lecz tirze ważnie podaw ał bez 
stopingu, a więc niecelnie. Zasadniczemi formami 
kom binacji gości był przebój po prostopadlem  
podaniu (R usinek! lub atak prawem  skrzydłem 
(św iętosław ski). Umiejętność strzelania stoi u 
Siedlczan dość nisko i to  przedewszystkiem jest 
przyczyną porażki 22 p. p. Obrona gości jest lep
szą od Imji pom w y. K osowski w bramce grul 
stylowo, wyda je się być w doskonałej formie, nie 
ponosi w iny w przepuszczaniu bramek.

Form a Legji przedstaw ia się enigm atycznie. Do 
przerw y zanosiło się na }>orażkę. B rak w treningu 
kondycyjnym  uwidaczniał się przedewszystkiem 
w grze lin ji ataku. Każdy napastnik był'zaw sze 
z p iłką na przedzie i nie m iał komu podać. Dopie
ro  po przerwie, kiedy u gości w ystąpiły  oznaki 
zmęczenia, okazały się w alory poszczególnych na
pastników Legji. Szaller mógł się podobać, jedy
nie dzięki świetnym  kornerom bitym praw ą nogą 
fałszem do bramki. W artość M aurera leży w grze 
kom binacyjnej. Do przeboju ciągle jeszcze nie do
chodzi, z braku treningu. Nawrot słaby do prze
rwy, rozegrał się dopiero po przerwie i wówczas 
kierow ał atakiem  bez zarzutu.

P rz e ź d z ie c k i I .  b y ł n a jlep szym  
n a p a s tn ik ie m  L e g ji.

G rał równo przez cały mera. W adą jego było je
dynie to, iz zbytnio trzym ał się tyłu. W ypijew sk i 
centrow ał dużo, lecz z jego zagrań nie było w ięk
szej korzyści. Centry jego były niecelne lub zadłu- 
gie. Pomoc stała na przeciętnym  dobrym pozio- 
ntie, natom iast obrona jes t ciągle najsłabszą lin ją  
drużyny Legji. B ram karz Głowacki opuścił boi
sko, nim zdołał wykazać .swoje umiejętności. K el
ler bronił bram ki ładnie, lecz kilka razy strac ił 
głowę i tylko szczęściu zawdzięcza wyjście z onre- 
sji bez u tra ty  bramki. ' 1

P rz e b ie g  g ry .
G ra rozpoczyna się w m iernem tempie, akcji

P ogoń — W arszaw ianka 2:0 (1:0).
Lwów, 30 kwietnia (teł.). P ierw szy w sezonie 

mecz ligowy we Lwowie przyniósł Pogoni dalsze 
dwa punkty i co niem niej ważne przeświadczenie, 
ze drużyna lwowska odegra w m istrzostwie Ligi 
wschodniej

d ec yd u jącą  ro lę .
Jakkolw iek bowiem drużynie brak było M atjasa, 
k tóry nie wyleczył się jeszcze całkowicie z ze
szłorocznej kontuzji i dopiero za tydzień zamierza 
spróbować, swych sił, a nadto Łagodny  i Jeżew 
s k i w ystąpili z poważnemi potłuczeniami — ze
spół Pogoni g rą  swą

za d o w o lił w  zu p e łn o ś c i.
Zwycięstwo Pogoni różnicą 2 bramek nie jest 
odpowiednim wskaźnikiem przewagi, jaką  w 
pierwszej połowie uzyskała, po przerwie bowiem 
m ając zwycięstwo tak praw ie jak  zapewnione, 
wyraźnie się oszczędzała.

Stało się to niezawodnie z racji czekających 
Pogęn w najbliższy wtorek i środę dwóch spo
tkań ze S p artą  Kosire. W spotkaniu z W arsza
w ianką zadanie Pogoni nie było zresztą zbyt tru 
dne, przeciwnik bowiem okazał się mało groźny 
i to zarowno w form acjach tylnych jak  i w ata- 
ku- bramce W arszawianki g ra ł przez pierw 
szych 40 m inut Jachim ek, którego zdenerwowanie 
w dużej mierze udzieliło się zarówno Zwierzowi, 
jak  i Rusinowi. Zwłaszcza słabo tym  razem dy
sponowany był Rusin.

W pomocy M akowski g ra ł przez pierwszych 30 
m inut bez zarzutu, zasilając w tym czasie atak  
dobremu piłkam i. To też na okres ten przypadają 
.najudatniejsze pociągniięcial ofensywne W arsza
wianki, które s ta ją  się coraz bardziej chaotyczne 
z chwilą, gdy Makowski padł o fiarą  tempa i je 
dynie n a  tyłach spełniał swe zadanie. Podobnie 
dwaj boczni M aterski i Halin nie oddali w grze 
najiadu większych usług.

Napad W arszaw ianki miał w ybitnie słabych i 
nieproduktyw nych graczy w osobie P rosato ra  i 
w yraźnie się oszczędzającego Korngolda. Po
dobnie ii K otkow ski nie wniósł większych w arto
ści do gry.

Jasn ą  stroną napadu W arszaw ianki był jedy
nie Stolenw erk, którego precyzyjne w ypracow a
nia pozostawały bez wykończenia. K ctz  m iał du
żo dobrych momentów jako solista, nadto zade
m onstrow ał parę efektownych strzałów  z większej 
odległości, jednakże Albańskiego nie mógł zm u
sić do kapitulacji.

Pogoń wywiązała się bez zastrzeżeń ze swego 
zadania, A lbańskiem u  zarzucić można jedynie 
niepotrzebne i zawsze ryzykowne wybiegi. — W 
obronie Jeżew ski lepszy był od Berezy, który nie 
jes t graczem, na k tórym  można polegać. Pomoc, 
zadowoliła całkowicie pod względem gry  defen
sywnej, szczególnie celował tu  D eutschm ann, nie 
zapom inając jednak o w spółpracy z napadem. —

1. K. S. — C z a rn i f:O (0:0).
Łódź, 30 kw ietnia (tel.). Pierw szy mecz ligowy 

w Łodzi dał co praw da Ł. K. S-owi zwycięstwo 
i dwa cenne punkty, był jednakże tak  slabem w i
dowiskiem , że noprostu wierzyć się nie chc.iało, 

ł zespoły ligowe, nasza ekstrak lasa p iłk a r
ska. Widzów spotkało

zbiorowej nie widać. G ra toczy się na  środku boi
ska. Pierw szy strzał na bramkę oddaje Legja, lecz 
Kosowski pewnie i stylowo łapie piłkę (4-ta m i
nuta). Pierwsza wizyta gości na boisku Legji 
(9-ta niiuta) kończy się strzałem  Bilewiraa łatwo 
obronionym przez Głowackiego. Ju ż  przy tej oka
zji okazuje się słabość obrony Legji, źle się usta
w iającej i s tartu jącej nie w porę.

22 p. p. atakuje. W 38-mej minucie Graczyński 
znajduje się w walce o piłkę z M artyną. W wy
niku zderzenia piłka odskakuje do Rusinka, który  
zdobywa bramkę, tra tując jednocześnie Głowac
kiego, rzucającego mu się pod nogi.

G ło w a c k i sch o d zi z b o iska , 
a miejsce jego zajm uje Keller, który natychm iast 
musi bronić strzału Świętoehłowskiego z przeboju. 
W 42-giej minucie Wąsowski wybiera Nawrotowi 
piłkę z pod nóg.

Po przerwie pomoc gości opada na siłach, a Le
g ja  uzyskuje w yraźną przewagę w polu. W 3-ciej 
m inucie przychodzi Legji z pomocą przypadek. 
Za dotknięcie piłki ręką sędzia dyktuje rzu t karny  
i M artyna strzela nie do obrony. W 10-tej minucie 
M aurer w yrabia Nawrotowi pozycję do strzału, 
podając mu piłkę równolegle do bramki. S trzał 
Nawrota z lewej nogi grzęźnie w prawym  rogu 
siatki. W 18-tej m inucie Legja przeprowadza atak, 
który przyniósłby je j braw a nawet w Anglji.

N apastnicy Legji podając sobie piłkę k ilkana
ście razy, podjeżdżają do bram ki i kończą akcję 
strzałem  (M aurer). Kosowski z trudem  odbija 
piłkę na koraer, z którego Legja przez M aurera 
zdobywa drugą bramkę. W 20-tej minucie Scłial- 
ler podaje piłkę Przeździeckiem u  i ten w analo
giczny sjiosób jak  Nawrot zdobywa czw artą bram 
kę dla Legji.

Na tern kończy się rozpęd Legji. W 35-tej m i
nucie z rzu tu  wolnego z odległości 20 m. strzela 
/  aw lak  bram kę dla 22 p. p. W 36-tej minucie, po 
kornerze, piłka znajduje się trzykrotnie na linji 
bramkowej Legji i zawisze w ostatnim  momencie 
gospodarze um ieją zażegnać niebezpieczeństwo. 
Sędziował p. Marczewski, który jednak popełnił 
wiele błędów w ocenie g ry  foul. Widzów 3.000 osób.

Dr S tanisław  Mielech.

W łaściwe swe oblicze jednak pomoc Pogoni bę
dzie m iała sposobność wykazać z poważniejszym 
przeciwnikiem, aniżeli była nim W arszaw ianka. 
W napadzne Pogoni, obok jasnych były i ciem
niejsze punkty. G rający na środku Zim m er  nie 
wyzyskiwał równom iernie pozostałej czwórki, w 
każdym razie zaniedbywał najlepszego w tym 
ataku M otylewskiego. W olańczyk  g ra ł słabo, roz
grzeszają go jednak dwie bram ki, które w tym 
spotkaniu uzyskał. W każdym razie pod wzglę
dem kondycji, i zgrania wykazuje znaczne luki, 
brak mu również ru tyny , k tóra cechuje jego są
siadów. Produktyw nym  graczem, jak  zwykle, był 
Łagodny, choć na skutek kontuzji nogi nie grał 
na zwyczajnym poziomie. Niechciol zyskałby o 
100 procent na wartości, gdyby chciał zaniechać 
„wózkowania“, które przeważnie trw ało do cza
su, gdy przeciwnik zabierze mu piłkę, ponadto 
nie stracił niczego z cechującego go w grze ego
izmu.

Jako  całość jednak, a tak  Pogoni wykazał
zn aczn ą  s iłę  p rzeb o jo w ą

i paziom kom binacyjny, k tóry  k ilkakrotnie zyskał 
objawy uznania na widowni. Gra jedynie w pierw 
szej połowie stała na pewnym poziomie i by ła in
teresująca, po przerw ie przem ieniła się w obu
stronną bezmyślną, nieskoordynow aną i użależ- 
nioną od błędów przeciwnika kopaninę. W arsza
w ianka nie um iała grać o wiele lepiej, Pogoń na
tom iast nie wysilała się zbytnio. W okresie tym 
rzuty z rogów sypały się jak  z rogu obfitości i 
w sumie z pewnością było ich kilkanaście. To też 
dobre wrażenie odniesione przed przerwą zostało 
zatarte.

Bohaterem dnia, mimo poruszonych braków był 
W olańczyk, k tó ry  zyskał dla Pogoni dwie bramki. 
Pierw sza padła w 22 minucie po rzucie z rogu. 
Centrę Niechcioła usiłuje złapać Jachim ek, je 
dnak piłka go m ija i dostaje się pod nogi nieob- 
stawionego W olańczyka, który k ieruje ją  później 
do próżnej bramki. W 10 m inut później w po
dobny sposób zaw inił Jachim ek drugą bramkę, 
k tórej stnzelcem był Łagodny, jednakże z powodu 
„spalonego“ bram ka nie została uznana. Przy 
tej sposobności Jachim ek uderzył się o słupek. 
wskutek czego miejsce jego zajął Domański. D ru
ga bram ka W olańczyka  pada tuż po przerwie i 
była wynikiem  w ypracowanej przez niego sam e
go pozycji i efektownego strzału w róg. Dobry 
pozatem Domański w tym wypadku był bezrad
ny. Sędziował p. A rczyński z Krakowa, widzów 
3.500.

Skład drużyn: Pogoń: Albański, Jeżewski, Ha- 
nin, K uchar, Deutschmann, Motylewski, W olań
czyk, Zimmer, Łagodny, Niechciol. — W arsza
w ianka: Jachim ek (Domański), Zwierz, Rusin, 
M aterski. Makowski, Hahn, Stolenwerk. Ketz, 
Kotkowski, P rosator, Korngold.

w ie lk ie  ro zc za ro w a n ie ,
gdyż poziom odpowiadał co najwyżej A-klasie. 
W związku z tern nasuwa się też szereg sm utnych 
uwag, co do dalszej roli, jaką  zdoła odegrać Ł. K. 
S. w tegorocznej batalji ligowej. Możliwie staran-

nie przygotowano się do sezonu, pozyskano nawet 
kilku zawodników, a jednak w porównaniu z ro
kiem ub. widać
z a s tra s z a ją c y  s p a d ek  fo rm y  d ru żyn y .
Je s t w Ł. K. S-sie pozycja, na którą nie można 
znaleźć odpowiedniego kandydata.

N iem a k to  k ie ro w ać  n ap ad em .
Próba ze Stępińskim  zawiodła i po meczu z W ar
szaw ianką postanowiono go zaniechać.

Teraz obrano Herbstreich era, lecz z tym samym 
rezultatem . A tak Ł. K. S-u nie szedł’, gdyż nie 
miał go kto prowadzić. Sam opas chodziły skrzy
dła, czujnie obstawione przez pomocników Czar
nych. Łącznicy stracili wiele i choć byli niezwykle 
pracowici, nie mieli ani jednej dobrej pozycji do 
strzału. Absorbowało ich zresztą ciągłe chodzenie 
po piłkę do tyłu, gdyż pomoc Ł. K. S. m iała szcze
gólnie słaby dzień i była najgorszą w drużynie.

Nie udało się W ełnicowi ani jedno czyste poda
nie. Jańczyk  wdawał się niepotrzebnie w poje
dynki, próbując bezskutecznie sztuki wózkowania. 
Troszkę energiczniej g ra ł Pegza, lecz i on zdra
dzał słabszą formę. Nie zawiodła tylko obrona i 
bram karz. Ci zawsze interw enjow ali w porę, wy
jaśn ia jąc  przykre sytuacje. Całe szczęście, że Ł. 
K. S. mógł na nich polegać. W przeciwnym wy
padku wynik meczu zakończonego jakoś szczęśli
wie. byłby dla Łodzian niekorzystny. I znów nie 
byłoby to zasługa Czarnych, lecz poprostu zbiegiem  
okoliczności.

Wogóle grano od przypadku do przypadku. 
Vganiano za piłką, pozostaw ając wszystko loso
wi. Liczono w Łodzi na zasłużone i pewne zwy
cięstwo Ł. K. S., sądząc, że przeciwnik, którem u 
brak treningu, nie w ytrzym a tempa. Tymczasem 
żadnego tem pa nie było i

p rzesp acero w an o  so b ie  c a ły  m ecz.
Czarni, nie m aj»c wiele do stracenia, ograniczyli 
się odrazu do obrony i trzym ali pomoc pod w ła
sną bramką. Przyznać trzeba, że tak tyka defen- 
zywna znalazła w gościach świetnych wykonaw
ców. Obstawiano sum iennie każdego przeciwnika. 
Nie pozwolono mu dojść do strzału i gdy było go
rącej, cała drużyna koncentrowała się pod bram 
ką w je j obronie. Potem nagle ruszano ławą na
przód i znów kilkunastu piłkarzy uganiało się 
za piłką na stronie Ł. K. S. Taki mniejwięoej o- 
braz pow tarzał się w ciągu całej gry. Widowisko 
nieciekawe znudziło też szybko publiczność. P ró 
bowano okrzykami zagrzać gospodarzy, a gdy to 
nie pomogło, zmieniono front i dopingowano 
Czarnych. Skutek tak tu, jak  i tam  zawiódł. Ko
panina trw ała nadal. Nic nie było w stanie prze
łam ać obojętności piłkarzy. Gorzej, że na tę grę 
nie można znaleźć uspraw iedliw ienia. Nawet zdo- 

bram ki nie wypłynęło na zm ianę sytuacji.
K. S. nie obudził się, a Czarni widocznie już z 

góry machnęli ręką i nie zmienili swej taktyki. 
W Ł. K. S-sie

z a n ik ł z u p e łn ie  duch bo jow y.
Może to był dzień wyjątkowo pechowy dla niego, 
może w przyszłym meczu drużyna odrodzi się, lecz 
tak czy owak trzeba wiele włożyć pracy, by za
pewnić sobie miejsce w pierwszej trójce.

Czarni w ystąpili w osłabionym składzie, prze- 
dewszystkiem bez Jurkowskiego. Napad ich two
rzyło właściwie dwóch ludzi, a więc Drzym ała i 
Makuch, reszta tylko próbowała grać. Dobra lin ja  
pomocy, najsilniejszy punkt m iała w Piłacie. S ta 
ry  gracz ten tak pieczołowicie zaopiekował się 
Durką, że Łodzianinowi nie udało się ani razu u- 
ciec z piłką. Durka  doszedł do głosu tylko przy 
biciu wolnego rzutu, z którego padła bram ka, no 
ale tu  P iłat był bezsilny. Tak samo i z drugiej 
strony dobrze pilnow any Król nic nie mógł zdzia
łać. Zgraną parę tworzyli obrońcy, przyczem wy
kopy Lem iszki były imponujące. Chm ielowskiem u  
udał się rzut wolny z połowy boiska, obroniony 
przez Frym arkiew icza. K asprzak  zawsze w porę 
wybiegał itchw yrtał pewnie, a przepuszczonego 
gola nie był w stanie obronić.

Przebieg gry, jak  już zaznaczyliśmy, mocno nie-
ani jed n eg o  g o rąc eg o  m o m e n tu .

Wzajemne, nieudolne wysiłki likwidowano w za
rodku. B ram ka padła wtedy, gdy się je j najm niej 
spodziewano. W 20 min. d rugiej połowy udał się 
Durce rzut wolny. P iłka szła płasko, pole widze
nia zasłonili Kasprzakowi Müller i Sowiak. To też 
stanął on bezradny i spostrzegł się wtedy, gdy 
piłka wylądowała w siatce. G rano spokojnie po 
przyjacielsku, «ni śladu ostrości. Sędziował p. 
Drożdż. Widzów około 2.000.

Składy drużyn: Czarni: K asprzak, Chmielow
ski, Lemiszko. Małowski, Czyżewski, P iłat, F i
cek J ’apierkowski, Makuch, Niemiec, Drzym ała. 
Ł. K. S.: Frym arkiew icz, K arasiak , Gałecki, J a ń 
czyk, Wełnie, Pegza. Król. Sowiak, H erbstreich, 
Müller. Durka.

TRENER SPOJDA prowadzi obecnie treningi wszystkich 
drużyn wileńskich.

PROF. JAN WEYSSENHOFF sprzedał swój sklep spor
towy „START“ i wyjechał na kilka miesięcy do Szwajcarji 
w celach naukowych.

OTW ARCIE SEZONU ODDZIAŁU WIOŚLAR 
SK1EGO SOKOŁA W K RA K O W IE nastąp i w 
dniu 3 m aja. W ioślarze wezmą udział w mszy św. 
polowej na błoniach, poezein nastąpi podniesienie 
flagi i defilada lodzi oraz wycieczka.
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Obok na lewo: Wolnia- 
kowski w wadze lekkiej 
na deskach, po ciosie, zes
łanym przez Sipińskiego.*

O Poznań, w kwietniu.
stalnie pięściarskie mistrzostwa Polski, roze

brane po raz 10 z rzędu sprawiły wielką niespo
dziankę w postaci detronizacji kilku mistrzów, a 
równocześnie osłabiły silną dotąd pozycję okręgów 
poznańskiego i śląskiego.

Szczególnie „twierdza“ poznańskiego pięściar 
siwa zachwiała się w sutych podstawach. Honor 
'lolicy Wielkopolski obronił „kogut“ Polus. Okręg 
łódzki umocnił swoje stanowisko w tej dzipdzinie, 
zdobywając trzy mistrzowskie tytuły. Kolosalną po
prawę wykazali pięściarze okręgu warszawskiego i 
to we wszystkich wagach. Po raz pierwszy w hi- 
storji polskiego pięściarstwa legitymuje się slołecz 
ny gród trzema mistrzowskiemi tytułami.

Wobec tak znacznych zmian, a jednocześnie wy
równanych sił —- trudno mniej wtajemniczonym 
zorjentować się, co właśnie wpłynęło, że dwa od 
wielu lal przodujące w boksie polskim okręgi ze
pchnięte zostały na dalszy plan. Jakkolwiek po
wszechnie liczono się z tern, że tegoroczne boje 
pięściarskie będą bardziej zacięte, wobec znacznie 
wyrównanej klasy — to jednak nie spodziewano 
się. ażeby up. ośrodek poznański, dysponujący bądź 
co bądź doskonałemi siłami, znhlazł się na dalszym 
planie.

Celem uzyskania obszerniejszego wywiadu, odno
śnie do odbytych mistrzostw, udaliśmy się do naj 
bardziej miarodajnego źródła, mianowicie kilkolet- 
niego przewodniczącego wydziału sportowego PZB.

p. Paw ła Ermanowicza,
który będąc nietylko świadkiem wszystkich dotych

czasowych mistrzostw, ale również ich organizato
rem, będzie w możności Czytelnikom „Raz Dwa 
Trzy“ najlepiej scharakteryzować przebieg i wra
żenia ostatniej „bitwy“ w Warszawie.

P. Ermanowicza zastajeiny w swoim gabinecie — 
czyta jeszcze ostatnie wieści „z placu boju". Cel 
naszej wizyty odgaduje p. Ermanowicz odrazu. To 
też nie tracąc czasu, odrazu rzucamy pytanie:

— Jak wypadły jubileuszowe mistrzostwa w sto
licy?

— Dobrze — brzmi krótka odpowiedź, poczcin
nasz rozmówca ciągnie dalej. — Ogólnie biorąc, 
postęp jest wyraźny, udział okręgów i zawodników 
liczniejszy jak w r. uh. Przez ring w Cyrku war
szawskim przewinęło się 58 najlepszych naszych re 
prezentantów „rękawicy"! Na starcie mistrzostw 
nie było jedynie przedstawicieli Stanisławowa. Ze 
znanych pięściarzy, którzy mieliby coś do powie
dzenia w rozgrywkach, nie przybyli: Wieczorek
(Sl.), Wezner IPoni.l, Karpiński i Wojslawski r. 
Warszawy.

— A jaki, zdaniem Pana, był poziom trzydnio 
wych ciężkich zmagań?

— Poziom był bezsprzecznie wyższy, aniżeli na 
ostatnich mistrzostwach, walki wyrównane i cieka
we, a kilka nawet bardzo emocjonujących. Nie by
ło żadnego słabego pięściarza. Charakterystycznym 
momentem jest, że większość naszych pięściarz) 
przeszła od angielskiego stylu

na styl am erykański, 
który polega na tem, że technika walki, a więc len 
największy efekt dla oka, porzucony zostaje na

A'« lewo w kole: Kozloi. 
ki znokautowany przt 
Wożniakiewicza w wad: 

piórkowej.

■I ragment zc spotkania w wadze ciężkiej między mistrzem 
Polski Konarzewskim i Krcnzem (Ródź). Konarzewski stoi 

w rogu, Krenz jest knock down.

rzecz silnej wymiany ciosów, co oczywiście czyni walkę 
skuteczniejszą. Gdyby jednak tak zawodnicy, jak i ich 
trenerzy kładli równy nacisk na jeden i drugi styl, po
ziom naszego boksu podniósłby się znacznie, byłby bar
dziej dżentelmeński, a jednocześnie i efektowniejszy. Sty
lowi amerykańskiemu hołdują Rodzinnie, Ślązacy i H’«r-' 
szawianie oraz nowopowstałe okręgi. Poznań nadal, może 
zbyt uporczywie trzyma się pięknego stylu angielskiego, 
mało skutecznego. Klasycznym przykładem takiego stylu 
je s t Majchrzycki. Tutaj należy przedewszystkiem szukać 
powodu porażki pięściarzy poznańskich w mistrzostwaęb.

W okręgach: warszawskim, poznańskim i łódzkim kla
sa jest zupełnie wyrównana. Śląsk prezentuje się obecnie 
nieco słabiej, jednak należy u niego zauważyć pewien 
przyrost nowych, dobrze zapowiadających się sił. Na dal
szych miejscach kroczą okręgi pomorski i krakowski. — 
Ostatni okręg, odgrywający coraz wybitniejszą rolę i od
znaczający się intenzywną działalnością, posiada w po
szczególnych wagach bardzo nierównych reprezentantów.

Specjalnie jest mi’ miło podkreślić — mówi z widocz- 
nem zadowoleniem nasz interlokutor — że wszyscy pię
ściarze walczyli

bardzo am bitnie i fair.
lempo poszczególnych walk było bardzo żywe, niejedno
krotnie wprost mordercze. Świadczy to dobrze o przygo
towaniu i zaprawie, jaką przeszły poszczególne reprezen
tacje. Najsumienniej przygotowani byli zawodnicy stołe
czni, dalej łódzcy, poznańscy i śląscy. V zawodników po
zostałych okręgów odnosiło się wrażenie, że nie wszyscy 
zaprawiali się do ciężkich walk mistrzowskich. Przedsta
wicielom Poznania, prezentującym się technicznie najko
rzystniej, brak było wytrzymałości. Wszyscy niemal do
brze przetrzymali dwa starcia, w trzeciem słabli, nieraz 
dość wybitnie. Typowym przykładem jest Rogalski, któ 
ry przegrał walkę z Nawą w trzeciej rundzie.

— Czy obecnie we wszystkich kategorjach mamy peł
nowartościowych reprezentantów, zdolnych do ewentual 
nego reprezentowania barw Polski?

— Wciąż jeszcze najliczniejszym materjułem dysponu-

Na lewo od góry ku dołowi: l i  Mistrz Polski u> wadze lekkiej llanusiak IKP Łódź (na prawo) wraz z 
pokonanym przez siebie w ćwierćfinałach Bykowskim. II) Mistrz Polski w wadze ciężkiej Konarzewski 
IKP Łódź), który w roku bieżącym stawał po raz dziesiąty do mistrzostw Polski. III) Wybitny bokser 

krakowski Chrostek (WKS Wawel) (na lewo) wraz z Kajnarem (W arta Poznań) pokonanym przez sie
bie w ćwierćfinałach. IV) Mistrz Polski w wadze koguciej Polus (W arta Poznań) (na prawo) wraz z bo
kserem śląskim Nawą. Między bokserami słoi sędzia Łapiński. V) Dwaj uczestnicy mistrzostw wagi pół 
-redniej Pisarski i Gburski przed meczem, zakończonym zwycięstwem Pisarskiego. VI) Mistrzowie wagi 
średniej Poznania: Majchrzycki (na prawo) i Warszawy: Seidel po meczu zakończonym zwycięstwem Po 

znuńczyka.

P o  mislrzosiwacn niesciarshicii Polsh
W y w i a d  x  p r z e ^ c d n i c i ą c y m  W y d z i a ł u  

p .  ^ r m a n c ^ i c z e m .
^ p c i ł .  2>. a.

jemy w wagach lżejszych. Dwie kategorje wag wypadły 
w mistrzostwach słabo: waga musza i ciężka. Obiecujemy 
sobie jednak, że w wadze ciężkiej będziemy mieli wresz
cie dobrego reprezentanta, którym wedle wszelkich horo
skopów winien być Piłat, tegoroczny wicemistrz.

Pomimo niezaprzeczalnych postępów nie można uważać 
poziomu walk ostatnich mistrzostw za wysoki. Tylko kil
ka par zaprodukowa.o naprawdę wysoki poziom, odbi
jający się wyraźnie od reszty walczących, wśród których 
były i takie, które robiły niestety wrażenie formalnej bi
jatyki. Powodem takiego stanu rzeczy był niewątpliwie 
w poważnej mierze

nadm iar walk.
Trudno bowiem wymagać, żeby pięściarz-amator w swej 
czwartej walce w ciągu 2—3 dni zdobył się na walkę efe
ktowną. Wielu bowiem walczyło ostatnim wysiłkiem. Do 
najpiękniejszych spotkań zaliczyć należy spotkanie pół
finałowe między starymi rywalami Majchrzyckim i Chmie 
lewskim, Polusem i Kazimierskim, walkę dwóch kole
gów klubowych Wolniakowskiego i Sipińskiego, dobrze 
zapowiadającego się Nawy z Kajnarem, czy wreszcie 
twardego Rudzkiego z najlepszym reprezentantem grodu 
podwawelskiego Chrostkiem. Za wyjątkiem pierwszej pary, 
dominowały więc same kategorje walk lżejszych.

Pod tym względem bilans jest słaby, bowiem na 50 
stoczonych walk tylko 5 stolo na poziomie europejskim.

— Czy skromne szeregi naszej ekstraklasy powiększyły 
się w b. r.? — indagujemy dalej naszego rozmówcę.

Kio należy do ekstraklasy?
— Mamy nadal tylko czwórkę, która należy do naszej 

ekstraklasy; są to: Majchrzycki, Chmielewski, Polus i Ka
zimierski. Ciekawie się więc złożyło, że właśnie ta czwór
ka reprezentuje dwie kategorje walk, jednocześnie dwie 
pary starych antagonistów.

Słusznie podkreśla p. Ermanowicz — że na prawie pięć 
tysięcy zarejestrowanych w kartotece PZB pięściarzy, tak 
mało jest wybitniejszych sił.

— Niewątpliwie druga klasa jest bardzo liczna — rzu
camy pyta/lie.

(Dalszy ciąg na stronie 10-łej).
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Wielki sukces szermierzu Śląskich.
Ogólno-krajowy turniej szermierczy w Katowicach.

Katowice, w kwietniu.
Zpośród wszystkich gałęzi sportów, jakie uprawiane są 

na G. Śląsku, sport szermierczy kroczył do ostatnich nie
mal czasów na szarym końcu. Dopiero założenie i dzia
łalność dwóch klubów w Katowicach, a mianowicie Po
licyjnego K. S. oraz 1. KS Szermierczego, dało początek 
tej szlachetnej dyscyplinie sportowej. Na rezultaty nie 
czekano też długo. Obecność rutynowanego fechtmistrza 
p. Kozy pozwoliła w niedługim czasie wychować zawodni
ków, którzy przy znanej śląskiej ambicji i zaciętości nie- 
tylko zwrócili na siebie uwagę wszystkich, ale uzyskanemi 
wynikami uczynili ze Śląska
nowy ośrodek sportu szerm ierczego  w  kraju .

Po sukcesach w spotkaniach towarzyskich z zespołami 
Krakowa, Warszawy i Łodzi, przyszła kolej na mistrzo
stwa szermiercze Polski w Warszawie, gdzie poraź pierw
szy wśród elity naszych szermierzy i „olimpijczyków“ 
znaleźli się w finałach także dwaj Ślązacy Paszek i Sobik. 
Sukces więc, jak na krótki stosunkowo okres pracy — 
naprawdę imponujący.

Nie poprzestano jednak na tein. Po wynikach sporto
wych, przyszła ochota Ślązakom wykazać się i swojemi 
zdolnościami organizacyjnemi. Korzystając więc z nad
chodzących mistrzostw okręgowych Śląska, doprowadzili 
do tego, iż pozwolono im rozegrać je w ramach zapa
dów ogólnopolskich, z udziałem wszystkich szermierzy, 
bez różnicy klasy. Na „okrasę“ zaś powierzono jeszcze 
Śląskowi przeprowadzenie również IV i  rzędu mistrzostw 
szermierczych Polski pań we florecie.

Zdając sobie sprawę z ważności tej imprezy, przygoto
wali się do niej Ślązacy z całą starannością. W celach 
propagandowych zaproszono do komitetu honorowego, 
pod protektoratem wojewody śląskiego, cały szereg osób 
z miejscowych sfer. Sam turniej rozłożono na okres 3 
dni, z uwagi na pokaźną ilość zgłoszonych zawodników 
(ponad 50 szermierzy).

Zaczyk (PKS K atow ice) m istrzem  Śląska  
w e flo rec ie .

Pierwszy dzień turnieju w czwartek 27 bm., rozpoczęły 
zawody tte florecie. Oficjalnego otwarcia zawodów, które 
odbywały się w olbrzymiej hali wystawowej przy parku 
Kościuszki, udekorowanej emblematami startujących klu
bów, dokonał insp. Jeziorski, witając gości i podkreślając 
znaczenie turnieju na terenie Śląska.

Na trzech planszach stanęło 15 zawodników, podzielo
nych na 2 grupy, a mianowicie: Jankowski |AZS Warsza
wa), Fiszer i Nowakowski (WKS Łódź), Wortman (AZS 
Kraków), Franz (KS Lwów) i inż. Szmorak, Banaś (PKS 
Łódź), Vrbankiewicz (ŁKS), oraz Ludwiczak, Golling, 
Kenner i Ruśniok (IKS Katowice) i Paszek, Zaczyk i Ka
czmarczyk (PKS Katowice).

Z pierwszej grupy odpadają: Wortman, Nowakowski 
i Ruśniok, z drugiej zaś Jankowski, Fiszer, Urbankiewicz 
i Banaś. Tak w pół, jak i finałach walka była zacięta, 
straciła jednak wiele na wartości, ponieważ w decydują
cych spotkaniach w finale, spotkali się przeważnie znani 
sobie ze sposobu walki zawodnicy, Ślązacy, którzy sta
rali się tylko „wydusić“ jak najwięcej na przeciwniku 
punktów.

W finale o pierwsze miejsce spotkali się trzej Ślązacy, 
Golling, Paszek i Zaczyk, mając wszyscy po 2 porażki. 
Po dodatkowej rozgrywce pierwsze miejsce i tytuł mi
strza Śląska zdobywa Zaczyk (PKS), hijąc Paszka 5.4, 
oraz wygrywając w. o. z Gollingiem, który po zwycięstwie 
nad Zaczykiem również 5:4, wycofuje się z dalszy.ch roz
grywek na skutek zmęczenia.

Po mistrzostwach pięściarskich Polski.
(Dokończenie ze strony 9-tej).

Okazuje się, że p. Ermanowicz jest bardzo wymagają
cy- gdyż do drugiej klasy zalicza niewielu pięściarzy. Oto 
ich nazwiska: Sipiński (Pz), Rudzki (Sl.), Rotholc (W), 
Antczak (W), Rąkowski (W), Banasiak (Ł), Chrostek 
(Kr.), Nawa (Sl.), Matuszczyk (Sl.), Rogalski (Pz.) i Pi
sarski (W).

— Proszę Pana — czy mistrzostwa były właściwym 
wykładnikiem sił i czy ciężko wywalczone tytuły przypa
dły faktycznie najlepszym?

Zbyt trudne zadaliśmy pytanie, bowiem nasz rozmówca 
po dłuższym namyśle oświadcza, że niewątpliwie duży 
wpływ miało

Losowanie,
które w kilku wypadkach odegrało poważną rolę w osta
tecznej kolejności. Kilku pięściarzy już właściwie w 
przedbojach rozegrało swe właściwe finały. Np. Przybyl
ski powinien zająć miejsce za Antczakiem, Chrostek za 
Rudzkim itd.

— Mojem zdaniem kolejność w poszczególnych wagach 
powinna być następująca: waga musza: Rotholc (W), W ą
ski (Pz), Pawlak (Ł); kogucia: Polus (Pz), Kazimierski 
(W), Nawa (Sl.); piórkowa: Rudzki (Sl), Chrostek (Kr), 
Cyran (W); lekka: Sipiński (Pz), Bąkowski (W), Bana
siak (Ł); półśrednia: Pisarski W), Garncarek (Ł), Sewe- 
ryniak (W); średnia: Majchrzycki (Pz), Chmielewski (Ł), 
Hanske (Pom); półciężka: Antczak (W), Przybylski (Pz), 
Wystrach (Sl); ciężka: Konarzewski (Ł), Piłat (Pz), Toma
szewski (Ł).

— Słyszeliśmy Panie Przewodniczący od zawodników 
i w prasie o rzekomych krzywdach, jakie wyrządzić

Tak więc turniej we florecie zakończył się 
p o tn y m  s u k c e s e m  Ś lą s k a ,

który w* finale zajął aż 6 miejsc na 2 Lwowa i Łodzi. — 
Ostateczna lista przedstawia się nast.: 1) Zaczyk, 2) Pa
szek, obaj PKS Katowice, 3) Golling IKS Katowice, 4) 
Franz, Lwów, 5) Kenner, IKS Katowice, 6) Kaczmarczyk 
PKS Katowice, 7) Ludwiczak, IKS i 8) Urbankiewicz, ŁKS 
Łódź.

W yw iad z kp t Segdą.
Pragnąc z turnieju tego wyciągnąć odpowiednie wnio

ski na przyszłość, zwróciliśmy się z prośbą do mistrza 
Polski kpt. Segdy, prowadzącego zawody, by był łaskaw 
podzielić się swemi wrażeniami z przebiegu walk z czy
telnikami „Raz Dwa Trzy“.

Z całą gotowością odniósł się on do naszej prośby, za
strzegając się, iż starać się będzie uwzględnić tylko sa
mych finalistów we florecie, gdzie przewodniczył w ko
misji sędziowskiej.

Nowy mistrz p. Zaczyk — rozpoczyna p. kpt. Segda — 
zdobył tytuł i miejsce swe zasłużenie! Jest to zawodnik 
pracujący z głową, twardy, kombinujący dobrze. Przy 
dalszej pilnej pracy nad sobą, rokuje duże nadzieje na 
przyszłość. Paszek wykazał wiele zacięcia i energji, czyni 
jednak stosunkowo od Zaczyka mniejsze postępy, dzięki 
za twardej pracy prawego ramienia. Stosuje za mało ata
ków prostych i krótkich.

Sobik (PKS Katowice)
Po południu przystąpiono do rozegrania spotkań w 

szpadzie, do której stanęło 18 szermierzy. Zawodników 
podzielono w ćwierćfinałach na 3 grupy po 6 osób: Pierw
szą grupę stanowili: por. Zahielski (WKS Legja Warsza
wa), Jankowski (AZS Warszawa), Fiszer (WKS ł.ódź), 
Semkowicz (AZS Kraków), Sobik (PKS Katowice), inż. 
Szmorak (Lwów). Druga grupa: Franz (Lwów), Kenner 
(IKS Katowice), Wanot (PKS Katowice), Krzyżanowski 
(WKS Legja), Nowakowski (WKS Łódź), Smółka PKS 
Katowice). Trzecia grupa: Wortman (AZS Kraków), Mi
rowski (AZS Warszawa), Kaźmierczak (PKS Łódź), Lud
wiczak (IKS Katowice), Gniełka (PKS Katowice) i Brze
ziński (WKS).

Wszystkie naogół spotkania były b. interesujące, mimo 
iż szpada nie jest konkurencją atrakcyjną. Wybijali się 
prócz doskonałego Sobika, por. Zabielski, b. olimpijczyk, 
por. Brzeziński, mistrz armji, przedstawiciel Lwowa 
Franz i „uparty“ Wortman.

Do półfinału zakwalifikowali się w dwóch znowu gru
pach nast. zawodnicy, z grupy pierwszej Zabielski, Sobik, 
Szmorak i Semkowicz, z grupy drugiej tylko trzech, wo
bec wycofania się z turnieju Kenera ze Śląska, Franz, 
Smółka i Krzyżanowski z trzeciej zaś Brzeziński, Wort
man, Mirowski i Ludwiczak.

W półfinałach odpadają: Semkowicz i Mirowski.
Z drugiej grupy do półfinału wchodzą: Zabielski i 

Franz, mając po 3 wygrane, Krzyżanowski 2 wygrane i 
„rewelacja“ półfinałów-, reprezentant Krakowa Wortman 
z 5 zwycięstwami. Ta druga grupa liczyła w półfinale 
6 zawodników, a pierwsza pięciu: w decydującem więc 
spotkaniu finałowem startowało 7 szermierzy, Szmorak, 
Wortman, Krzyżanowski, Sobik, Franz, Brzeziński i Za
bielski.

O pierwsze miejsce ubiegali się Zabielski i Sobik, Za
bielski nawet do ostatniej chwili prowadził bez porażki, 
którą ponosi dopiero w ostatniem właśnie spotkaniu ze 
Sobikiem. Ponieważ mają równą ilość wygranych i pora-

mieli walczącym sędziowie punktowi wzgl. ringowi — ile 
w tern prawdy?

— Strona pokonana będzie zawsze reklamowała — słu
sznie zaznacza p. Ermanowicz. — Sędziowanie było na
ogół bez zarzutu, stwierdzam to z całą objektywnością. 
O walce Bąkowski i Banasiak mojego sądu wydać nie 
mogę, gdyż jej całości nie widziałem. Reklamacje co do 
niesłusznej przegranej Ghrostka nie mają uzasadnienia. 
Dla oka wafczy niewątpliwie sympatyczny i zwinny Kra
kowianin efektowniej. Jednak trzeba zauważyć, że jego 
ciosy nie „siedzą", brak im celności. A przecież walki na 
oślep się nie punktuje. W spotkaniu Chmielewskiego z 
Majchrzyckim przyznałbym nieznaczną różnicą punktów 
zwycięstwo Majchrzyckiemu. Poznańczyk walczył, jak za 
czasów swej jak najlepszej formy. Sędziom ringowym ró
wnież nic zarzucić nie można. Zasadniczych błędów nie 
było. Uwydatniał się natomiast u kilku kierowników 
walk brak rutyny. Najlepszym arbitrem ringowym był p. 
Iwański.

Zachowanie się publiczności było chwilami wprost 
skandaliczne. O ile mogę wyrozumieć krzyki, to po raz 
pierwszy byłem świadkiem, że na ring padały klucze, 
lusterka, kauudki drzewa itp.

Reasumując, stwierdzam, że
boks polski rozwija się żywiołowo.

Obecnie tworzy się /2 okręg na Wołyniu z siedzibą w 
Równem. Z rozwojem boksu w parze powinien pójść, po
ziom. Odczuwamy brak trenerów, na których PZB z bra 
ku gotówki pozwolić sobie nie może. Oczekujemy w tym 
kierunku pomocy ze strony PUWF. tp.

Dyr. Golling, olimpijczyk ze Sztokholmu z r. 1912, wy
kazał jeszcze bardzo wiele, ze swej dawnej świetnej te
chniki. Niestety wiek (5O-tka) zrobił już swoje — do te
go brak jeszcze regularnego treningu, nie pozwala mu 
dorównać pod względem kondycji fizycznej innym o wie
le młodszym zawodnikom.

Dużą niespodzianką był dla mnie p. Franz, zawodnik, 
który posiada pierwszorzędne warunki na dobrego szer
mierza i który gdyby pracował bardziej systematycznie 
nad sobą, mógłby jeszcze wiele pokazać. Musi jednak do 
końca walki panować nad nerwami.

— A reszta, panie kapitanie?
Kenner, Kaczmarczyk i Ludwiczak — to prawie wy

równana klasa. Stosują jeden i ten sam sposób walki, 
podobny do Paszka, wobec jednak słabszej techniki i o- 
panowania floretu z gorszemi wynikami.

Specjalnie chcę wspomnieć o Urbankiewiczu (ŁKS) — 
dodaje na zakończenie nasz „olimpijczyk" — który swą 
piękną postawą, przypominającą mi jednego z najlep
szych szermierzy węgierskich p. Goercuicha, zrobił bar
dzo dobre wrażenie. Powinien nadal pracować intensyw
nie jak dotychczas, pamiętając jednak, że w szermierce 
nie wygrywa się siłą, a precyzyjnem władaniem bronią.

— A w sumie, panie kapitanie?
Doskonałe wrażenie zrobili przedewszystkiem Ślązacy! 

Widać tutaj pracę i postęp nielada!... — rzuca mi naosta- 
tek, odchodząc do dalszej pracy.

mistrzem w szpadzie.
żek, zarządzono dodatkowe spotkanie, w którem Sobik 
zwycięża 2:1 zdenerwowanego zresztą Zabielskiego, zdo
bywając drugi tytuł mistrzowski dla Śląska. Trzecie miej
sce przypada por. Brzezińskiemu z 4 wygraneini i 2 po
rażkami (z Sobikiem i Zabielskim). Na 4-tem miejscu u- 
lokował się podobnie, jak we florecie, Franz (Lwów), 
wykazując w sumie staranne przygotowanie do turnieju. 
Piątym był inż. Szmorak z 1 wygraną i 5 porażkami, szó
stym Wortman, który po doskonałych walkach w ćwierć i 
półfinałach widocznie opadł też na silach. Ostatniem miej
scem zadowolić się musiał Krzyżanowski, przegrywając 
wszystkie spotkania finałowe.

Reasumując przebieg walk w szpadzie, wyraźnie zary
sowuje się głęboka różnica w gronie samych finalistów, 
z których tylko czterech wykazać się może poważniejszą 
ilością zwycięstw, a więc Sobik, Zabielski, Brzeziński i 
Franz, reszta zaś Szmorak, Wortman i Krzyżanowski, 
większą ilością porażek.

Na podkreślenie zasługuje zwycięzca Sobik, który roz
łożywszy sobie odpowiednio siły, bił się w finale, jak lew, 
wykazując duże opanowanie i wolę zwycięstwa. Faworyta 
Zabielskiego wytrąciła z równowagi pierwsza porażka ze 
Sobikiem oraz następne decydujące spotkanie, gdzie już 
widocznie był przemęczony.

Mirowski № S  warszawa)
m is trz e m  Śląska w  szabli.

O r a g l  d i l e ń  t u r n i e j u .
W piątek rozpoczęto daszy ciąg turnieju zawodami o 

mistrzostwo Śląska w szabli. Były też one najciekawsze z 
uwagi na wielkie niespodzianki w samym finale. Na zgło
szonych 45 zawodników stanęło na planszy 26, których 
w ćwierćfinale podzielono znów na 4 grupy.

Z pierwszej grupy wyszli: Zaczyk (PKS) z 5 wygr., 
inż. Żochowski (AZS Warszawa) z 4 wygr. i Krzyżanow
ski (WKS Legja) z 2 wygr. Odpadli zaś Kenner (KS Ka
towice), Domanow (Częstochowa) i Wolski.

Z drugiej grupy wychodzą: Sobik (PKS) z 6 wygr., 
Zulęski (AZS Warsz.) z 4 wygr., Huszczo (AZS Warsz.) z 
4 wygr. i Wprtman (Kraków) z 3 wygr. Odpadają zaś 
Sobecki (AZS Poznań), Konoyrodzki (IKS Katowice) i 
Smolka (PKS).

Z trzeciej grupy zakwalifikowali się do półfinałów: 
Zabielski (Legja) z 5 zwyc., Mirowski (AZS Warszawa) 
z 4 zwyc. i Ludwiczak (IKS Katowice) z 3 zwyc. Na sku
tek porażek wyeliminowani zostają: Zapaśnik (AZS
Warsz.), Kazimierczuk (PKS Łódź) i Wonof (PKS Kato
wice).

Do półfinałów zakwalifikowało się 14 szermierzy, któ
rych znów podzielono na dwie grupy po 7 zawodników. 
W półfinałach faworyci starają się za wszelką cenę do
stać się do finału. Wyeiliminowani zostali wcale dobrzy 
szermierze, jak Ślubowski, Wortman, Kazimierowścz i na
dzieja Śląska Zaczyk. Przegrywają również Huszcza i 
Krzyżanowski. Najlepiej walczyli tutaj Zabielski, Paszek, 
Zalęski, Żochowski i Franz, odnosząc największą ilość 
zwycięstw. .Do finału, który odbył się wieczorem, stanęło 
8 szermierzy, a mianowicie: Żochowski, Sobik, Franz, 
Zabielski, Zalęski, Mirowski, Paszek i Ludwiczak.

Najpoważniejszym kandydatem na mistrza był Zabiel
ski, okazało się jednak, iż nerwy odmówiły mu posłu
szeństwa. Walki finałowe przyniosły tyle niespodzianek 
i w rezultacie sprawiły tyle zamieszania, iż do ostatniej 
niemal chwili, niewiadomo było, kto tą konkurencję wy
gra. Faworyci ulegali w kompromitującym stosunku naj
słabszym, pozbawiając się szans zwycięstwa. Ci zaś, któ
rzy nie marzyli o tytule, mając szereg już za sobą prze
granych walk, rozkładali z dziecinną łatwością najgroź
niejszych przeciwników. Tak np. Zahielski przegrywa z 
Zalęskim, Ludwiczakiem i Paszkiem, Żochowski z Mirow
skim, Ludwićzakiem i Sobikiem, Paszek zaś z Żocliow-

skini, Sobikiem i Franzem. Ludwiczak bije znów Żo- 
chowskiego, Zabielskiego i Załęskiego. Ślązacy walczą z 
początkiem doskonale, w trakcie jednak turnieju wido
cznie się załamują.

Największą niespodziankę
iobi wszystkim i najlepiej w tern zamieszaniu wychodzi 
Mirowski, który walcząc w dużym tempie, wygrywa 
wszystkie spotkania, odnosząc jedyną porażkę od Zabiel
skiego, zdobywając tein samem pierwsze miejsce i tytuł 
mistrza Śląska w szabli. O drugie miejsce kompetowali 
Żochowski i Sobik, mając po 3 porażki i 4 zwycięstwa. 
Zadecydował lepszy stosunek ciosów na korzyść Żochow- 
skiego, obaj mieli równą ilość po 27. O czwarte miejsce 
ubiegało się znów aż 4 zawodników z równą ilością 3 
zwycięstw a 4 porażek. I tu zadecydował lepszy stosunek 
otrzymanych ciosów w następującym porządku: 4) Pa
szek, 5) Zabielski, 6) Ludwiczak, 7) Zalęski. Ostatniem 
miejscem zadowolić się musiał przedstawiciel Lwowa, 
Franz z 2 wygraneini.

W sumie konkurencja w szabli była naprawdę zaciętą 
i interesującą. Wśród licznej publiczności zauważyć mo
żna było pp. wojewodę i wicewojewodę śląskiego oraz 
gł. kom. insp. Żółtaszka. Ślązacy ulokowali się zresztą 
i słusznie na 3 i 4 miejscu. Zawiedli Zabielski i Zalęski, 
którym wiodło się z początku doskonale. Zapowiadający 
się b. dobrze reprezentant Lwowa Franz nie wytrzymał 
wszystkich trzech konkurencyj, floretu, szpady i szabli 
i skończył tutaj na ostatniem miejscu.

Kpt. Segda o finalistach w szabli.
Pomny przeczenia, spieszę po zakończeniu walk do 

naszego „mistrza" kpt. Segdy, który po 10-godzinnem sę
dziowaniu rozgląda się za krzesłem. Czy p. kapitan za
dowolony z szablistów?

Owszem! Mirowski wygrał zasłużenie. Walczył przewa
żnie prostemi atakami w pierś, dzięki bardzo dobremu 
wyczuciu tempa. Ruchy jednak ma jeszcze dość sztywne. 
Żochowski zajął drugie miejsce, dzięki swej rutynie jako 
stary szermierz. Widać jednak brak należytego trenin
gu, stracił on też już wiele na swej dawnej bitności. — 
Przedstawiceil Śląska, Sobik, widocznie przemęczony, w 
ataku dobry, ale jednostajny, nie wytrzymał również 
nerwowo turnieju. Paszek natomiast pracował o wiele

IV kobiece mistrzostwa Polski.
R o w ecka  (AZS P o zn a ń ) m is trzyn ią  w e  flo re c ie .

Katowice, 30 kwietnia.
Trzeci dzień turnieju w sobotę rozpoczął się zawodami 

pań o mistrzostwo Polski we florecie. Na planszach sta
nęło 15 zawodniczek. Podzielono je na dwie grupy pół
finałowe, z których przy wejściu do finału odpadły: z 
pierwszej grupy Szustrówna (AZS Kraków) z 6 porażka
mi, Jóżuiiakówna (WKS Łódź) z 3 por. i Adamiakówna 
(KS Lwów) z 5 porażkami. Z grupy drugiej wyelimino
wane zostały Dziatkówna (AZS Kraków), z 7 porażkami, 
Goryńska (Legja) z 6 porażkami, llyszfeldówna (Legja) 
z 7 porażkami i Malczykówna (Śląsk) z 4 porażkami.

W finale więc spotkały się: Jeziorska (PKS), Duchow
na (Legja), Godzielińska (Sokół Lwów), dotychczasowa 
mistrzyni Lanżanka (AZS Poznań), Rowecka (AZS Po
znań), Abramowiczówna (ŁKS), Krokowska (KS Lwów), i 
Stanoszkówna (Sl.).

Zaciętą walkę o pierwsze miejsce i tytuł mistrzowski 
stoczyły śladem zresztą lat ubiegłych obie przedstawi
cielki Poznania,

Lanżanka i Rowecka.
Groźną jednak przeciwniczką dla nich okazała się Du
chowna, która po jedynej porażce z nową mistrzynią Ro- 
wecką zdołała rozbić hegemonję Poznania w tej konku
rencji. Wszystkie trzy razem stanowiły bardzo wysoką 
klasę dla innych zawodniczek. Abramowiczówna z Łodzi 
zaimponowała niewidzianym dotychczas u pań spokojem 
i tempem. Krokowska ratowała honor Lwowa z dużem 
poświęceniem i zasłużyła sobie na lepsze miejsce. Obie 
Slązaczki, młode zresztą zawodniczki, zrobiły co mogły. 
Brak rutyny odbił się mocno na Jeziorskiej, która załama
ła się zbyt wcześnie.

11 narodów na konkursach hippicznych w Rzymie.
Rzym, 30 kwietnia. W sobotę nastąpiło uroczyste otwar

cie wielkich międzynarodowych konkursów hippicznych, 
w których w r. b. bierze udział również i Polska, repre
zentowana przez naszych najlepszych kawalerzysłów. Je
dynie brak mjr. Królikiewicza, który potłukł się w Ni

Grupa uczestników szermierczych zawodów o mistrzostwo Śląska.

Mistrzowie Śląska: Zaczyk (we florecie) na lewo i Sobik 
(na szpady) wraz z fechtmistrzem p. Kozą w pośrodku.

spokojniej, jak we florecie, jego akcje jednak są jeszcze 
jednostajne. Zabielski miał b. zły dzień, znać było prze
męczenie u niego, co wskazuje, iż nei jest jeszcze w pełni 
kondycji fizycznej, miał jednak kilka pięknie wygranych 
spotkań. Ludwiczak, miody, mało rutynowany, trzymał 
się dzielnie. Przegrywał ze słabszymi, wygrywał z lepszy
mi. Zalęski — to szermierz o dobrem oku, dobrej para
dzie i ripoście, posiada jednak zły atak — ruchy szablą 
za obszerne.

Franz zaś dobry we florecie i szpadzie, gdzie zajął 4 
miejsca — tutaj przemęczony, pozatem nerwy nie wytrzy
mały już do końca. Jeszcze musi pracować dużo nad 
sobą. M.

W rezultacie zwycięża Rowecka (AZS Poznań) bez żad
nej porażki, bijąc wszystkie swe przeciwniczki, przed Du
chowną z 1 porażką i Lanżanką z 3 porażkami, ('.zwar
łem, piąłem i szóstem miejscem podzieliły się: Abramowi
czówna (ŁKS), Stanoszkówna (Śląsk) i Krokowska 
(1 wów). Siódma Jeziorska, ósma Godzielińska.

A k a d e m ja  s z e rm ie rc z a .
Wieczorem w sali konserwatorjuin muzycznego odbyła 

się uroczysta akdemja szermiercza, której otwarcia do
konał insp. Jeziorski, inauguracyjnein przemówieniem. — 
Obszerny referat o historji i rozwoju naszej szermierki 
wygłosił por. Zabielski. W programie tej uroczystości ro
zegrano również szereg walk popisowych we florecie i 
szabli z udziałem „olimpijczyków“ kpt. Segdy, Friedricha, 
por. Suskiego oraz fechtmistrzów Szombat hely‘ego i Kozy, 
gorąco oklaskiwanych przez widownię.

Na zakończenie turnieju insp. Zółtaszek dokonał wrę
czenia nagród wszystkim zwycięzcom oraz pamiątkowych 
żetonów dla uczestników turnieju.

Powtarzając opinje przedewszystkiem gości oraz kom
petentnych osób, podkreślić należy, iż pierwszy ten ogól- 
no-polski turniej szermierczy udał się znakomicie, nie- 
tylko pod względem sportowym, organizacyjnym, ale i 
propagandowym. Na starcie bowiem stanęła niewidziana 
dotychczas ilość szermierzy, a organizacja zasługiwała na 
słowa najwyższego uznania.

Była to wspaniała rewja naszych szermierzy tak pań, 
'•tnćw, która dla rozwoju sportu szermierczego w 

kraju, a w szczególności na Śląsku, rozpoczęła nowy
okres przełomowy. M. M.

cei i startować narazie nie może.
Do zawodów zgłosili się jeźdźcy 11 narodów, a miano

wicie: Francji, Belgji, Polski, Hiszpanji, Portugalji, Irlan- 
dji, Danji, Holaudji, Szwajcarji, Włoch i Niemiec. Tak 
więc konkursy te urosły do rzędu wielkiej międzynarodo

wej imprezy, o której obecnie mówi cały Rzym i całe 
Wiochy. Punktem kulminacyjnym zawodów będzie dzień 
5 maja, w którym zostanie rozegrany puhar Mussoliniego 
dla zespólw, który już dwukrotnie wygrały Niemcy i 
obecnie ostrzą sobie apetyty na trzecie i definitywne 
zwycięstwo.

Zawody odbywają się na przepięknie położonym Piaz- 
za Siena wśród pinij i cyprysów w parku Vilfl Borghese. 
Na wietrze chwieją się sztandary 11 państw, między 
któremi zwraca uwagę flaga niemiecka czarno-bialo-czer- 
uiona z krzyżem hitlerowskim.

W sobotę rozegrano
konkurs o „Premio Esąuilino“,

do którego zapisano 167 koni. Parcours zawierał na tra
sie 850 m. 14 przeszkód, z których najtrudniejszą był 
olbrzymi wał z potrójną barjerą. Zpośród 167 koni, 35 
przeszło bez punktów karnych, w tern 12 włoskich, 8 nie
mieckich, 4 francuskie, 4 polskie, 2 belgijskie, 2 hiszpań
skie i pojednym duński, irlandzki i portugalski. O osta- 
łtcznem miejscu zadecydował więc czas.

Zwyciężył włoski kapitan Bacca na koniu „Manola" w 
czasie 1:44.8. Dalsze miejsca zajęli: 2) por. Bizard (Fran
cja) na koniu „Arlachon“ 1:46.4, 3) płk. horcpiet (Wło
chy) na koniu „Siberia“ 1:47.2, 4) rtm. v. Barnekow
(Niemcy) na koniu „Derby“ 1:47.6, 5) por. Hassę (Niem
cy) na koniu „Baron“ i pani Hasellbalch (Danja) na ko
niu „Baladine" po 1:47.8, 7) kpt. Sverry. (Portugalja) na 
koniu „Mario Visconte“ 1:48, 8) rtm. v. Sydow (Niemcy) 
na koniu „Abendglanz“ 1:49.8. Polscy jeźdźcy zajęli dal
sze miejsca.

D ru gi d zień  k onk ursów .
Rzym, 30 kwietnia, (tel.) W niedzielę odbyły się dal

sze konkurencje międzynarodowego turnieju hippicznego. 
Jako pierwszy odbył się konkurs skoków o puiiar „Pre- 
mio-Littorin“. Na trasie długości 830 m. ustawiono U 
trudnych do przebycia przeszkód. Do konkursu zgłoszo
nych było 171 koni, z których większa część ukończyła 
bieg. Tylko 17 jeźdźców ukończyło trasę bez błędu. -  
Wśród nich znajdowało się 5 Włochów, 5 Niemców, 2 
Polaków, 2 Francuzów, 2 Portugalczyków i 1 Węgier.

Pierwsze miejsce zajął pułkownik włoski Borsarelli na 
fenomenalnej klaczy „Orispa“, przebywając trasę w bez
konkurencyjnym czasie 1.47.4. Drugie miejsce zajął rów
nież Włoch Filipponi na „Narello“ 1:51.6, także bez błę
du, 3 i 4) rtm. o. Sydow (Niemcy) na „Siegen" 1:55.4 i 
markiz Funchal (Portugalja) na „Capucho" 1:55.4. Do
piero na piatem miejscu znalazł się jeździec polski por. 
Dąbski-Nehrlich na „Polusie“, przyczem dzieli się tein 
miejscem z Włochem por. Gutierra na „Coran , który 
odbył konkurs w tym samym czasie.

Z Polakow por. Ruciński na „Roksanie“ zajął 11 miej
sce, a por. Kulesza na „Oberku" miejsce 22.

W niedzielę przed południem wydarzył się podczas tre
ningu nieszczęśliwy wypadek, mianowicie znana ama
zonka duńska p. Hasselbalch upadła tak nieszczęśliwie, że 
złamała sobie nogę i przewieziona została dó szpitala. ,

Dalszy ciąg turnieju odbędzie się we wtorek, zaś w 
poniedziałek będzie dniem spoczynku.

Dookoła rozgrywek o puhar Davisa.
Wiele niepokoju robi międzynarodowej Federacji stre

fa amerykańska. Oto w strefie północnej miały się spot
kać Kanada i Kuba. Tymczasem państwa nie mogą dojść 
do porozumienia. Wyrok wydać więc musi Federacja. W 
strefie południowej rozgrywki już dawno ukończono i 
zwycięzcą tej strefy została Argentyna. Początkowo zrezy
gnowała ona z beznadziejnej walki ze Stanami Zjednoczo- 
nemi, ale obecnie zmieniła swą decyzję i spotka się w 
dn. 26 do 28 maja w Waszyngtonie ze zwycięzcą strefy 
północnej, którym niewątpliwie będą Stany Zjednoczone. 
W skład drużyny argentyńskiej wejdą A. Zappa, A. Ca- 
taruzza i E. Echeverria. Zajmują oni 2, 3 i 5 miejsce w 
liście, państwowej. Ciekawem jest, że wszyscy trzej są 
dentystami z zawodu.

Niemcy spotkają się z Egiptem w Wiesbadenie w dn. 
5 do 7 maja. Drużyna niemiecka wystąpi bez Prenna w 
składzie nast.: u. Cramm, Jaenecke, Kuhlmann i Nourney. 
Egipt zaś wystawia nast. drużynę: Wahid. Shukri i Bog- 
dadly. Egipcjanie od kilku dni znajdują się już w Wieś-
badenie i trenują pilnie do meczu.

Spotkanie Grecja—Rumunja, zaliczające się do drugiej 
rundy, zostanie rozegrane w dniach 12 do 14 maja w 
Atenach. Spotkanie zaś Anglji i Finlandji, również z dru
giej rundy odbędzie się w dn. 13 do 16 maja w Londy
nie.

Stany Zjednoczone również nie są zdecydowane co do 
składu swej drużyny. Oto w r. ub. nie wstawiono Shield- 
sa do reprezentacji, gdyż uważano, że są od niego lepsi. 
W tym roku Shields znajduje się w znakomitej formie i 
w Wirginji pokonał czołowych graczy Ameryki Sufteru 
6:2, 2:6, 6:4, 6:2, a Mangina 16:8, 3:6, 6:2.

Cczestniczki zawodów o mistrzostwo Polski we florecie w Katowicach.
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Uroczystości sportowe 
polsko-belgijskie.

Z  o k a z ji p rzy ja zd u  W is ły  do  B ru k s e li.
(W łasna koresp. „Buz Dwa Trzy").

Bruksela, w kwietniu.
Z każdą chwilą, czem bliżej jesteśmy daty sensa

cyjnych meczów Wisły w Belgji, prasa tutejsza po
święca temu coraz to więcej miejsca. W ubiegłym 
tygodniu kilkadziesiąt pism belgijskich powitało wia
domość o organizacji spotkań z drużyną polską sło
wami uznania, teraz znów spotykamy w szeregu pism 
dłuższe artykuły i fotografje Wisły.

Faktem jest niezaprzeczonym, iż nigdy może przed
tem spotkanie reprezentacji belgijskiej „Diables Rou- 
ges“ z drużyną zagraniczną nie budziło takiego tu 
zainteresowania, jak w chwiłr obecnej. Do samego me
czu dochodzi tu jednocześnie olbrzymia manifestacja 
nrmji belgijskiej o puhar króla Alberta I. Po ukoń
czeniu wielkiej wojny rokrocznie organizowany jest 
wielki marsz sztafet, które wysyła każdy pułk wojska 
do Brukseli z adresem hołdu dla króla-żołnierza, któ
ry od pierwszych chwil wojny wraz ze swymi pod
władnymi dzielił trudy wojskowe i niemal zawsze 
znajdował się w okopach, biorąc udziął w niektórych 
walkach, jak prosty żołnierz. Nic dziwnego, iż postę
powanie króla znalazło wielki oddźwięk w całein 
wojsku, które tein ochotniej biło się z nieprzyjacie
lem.

Po zawieszeniu broni armja belgijska postanowiła 
Uczcić wspólne chwile, spędzone wraz ze swym wład
cą w okopach i raz do roku w oznaczonym dniu każ
dy pułk wojska wysyła sztafetę do Brukseli, która 
wręcza królowi adres hołdowniczy. Zwycięzcy otrzy
mują z rąk królewskich specjalny puhar, jaki na ten 
cel specjalnie przeznaczono. W tym roku organizato
rz y  zawodów Belgja—Wisła zwrócili się do króla z 
prośbą o połączenie z sobą obydwóch manifestacyj, 
lia co król Albert wyraził zgodę.

W ten więc sposób dzień 17 maja pozostanie w 
historji stosunków polsko-belgijskich zapisany trwa- 
łenń zgłoskami. Na boisko przybędzie minister wojny 
Deueze w otoczeniu delegacyj oficerskich kilkudzie
sięciu pułków wojska, przybędą wszyscy attaches 
wojskowi, akredytowani w Brukseli, korpus dyplo
matyczny, członkowie rządu i nieprzebrane tłumy pu
bliczności. Święto sportowe polsko-belgijskie przemie
ni się więc w jedną z

n ajp otężn iejszych  m an ifestacyj  
przyjaźni d la  P olsk i,

jaką kiedykolwiek nietylko w Belgji, lecz i zagranicą 
organizowano.

Przejdźmy jednak do strony sportowej tych zawo
dów. Wisła dwukrotnie natknie się na drużyny, któ
re posiadają na zachodzie wyrobioną już markę. Naj
większe znaczenie ma rzecz oczywista mecz z repre
zentacją Belgji. Pisaliśmy już poprzednio, iż Polacy 
są pierwszym przeciwnikiem amatorskim, który do
stąpił tego zaszczytu zmierzenia się z drużyną pań
stwową.

Sajlepszy piłkarski atak belgijski kiiihu Standard, który posiada rekord strzelonych bramek w meczach o mi
strzostwo. Stają od lewej ku prawej: tlelus. Bmlaul, Capelle. /•’. I.edeut, R. I.eileul.

Belgowie w tym roku przechodzą sezon międzyna
rodowy w sposób nieco rewolucyjny. Spotkania mię
dzypaństwowe oficjalne przynoszą im niemal some 
porażki, natomiast mecze półoficjalne z najlepszemi 
zespołami zawodowemi Europy środkowej kończą się 
nierzadko ich wysokiemi zwycięstwami. Jeśli przeto 
Polacy trafią na przeciwnika w dobrej swej formie, 
wówczas nie ulega wątpliwości, iż będzie on grał, jak 
najlepsze zespoły środkowo-europejskie, jeśli nato
miast Belgowie nie potrafią grać normalnie, Wisła 
może im zadać porażkę.

W chwili obecnej zacłiodzi może raczej możliwość 
pierwsza. Kilka kolejnych przegranych z Austrją, 
Włochami, Francją i Holandją wywołało w Belgji 
nastrój bardzo podniecony i czynione są ze wszyst
kich stron usiłowania, by pasmo klęsk zostało raz 
wreszcie zakończone. Na ostatnim meczu z Holandją, 
przegranym przez Belgów 1:3, drużyna ich zupełnie 
została zmieniona i prawdziwy tylko „pech“ spowodo-v 
wał, że uległa on Holendrom. Belgowie, jeśli przepro
wadzą ze dwa treningi odmłodzonej swej drużyny, 
a to już zostało zapowiedziane, mogą oni liczyć zupeł
nie śmiało, że za dwa tygodnie znajdą się już w do
brej formie.

J a k  g r a ją  tera z  B elgow ie .
Od roku 1931 wiele się Iii zmieniło. Zaryzykuję 

nawet powiedzenie, iż grają oni obecnie lepiej, mimo 
swych rozpaczliwych rezultatów, niż dwa lata temu. 
Przedewszystkiem atak z Capelle (środek napadu) jest 
jednym z najniebezpieczniejszych w Europie zachod
niej. Bardzo dużo Belgja może powiedzieć na swe u- 
sprawiedliwienie, iż w meczach międzynarodowych, 
jakie przegrała ona w tym roku, Capelle z powodu 
choroby udziału nie brał. Teraz jednak zaczął on już 
trening i ponownie stanął u szczytu swej formy. Z 
Wisłą rzecz oczywista grać on zapewne będzie. Atak 
bez Capelle‘go nie posiada nawet 80 procent swej 
wartości.

Gra napadu belgijskiego jest niezwykła. Posiada on 
nadzwyczaj ruchliwych łączników’, zwłaszcza prawego 
Vorboofa, który już grał z Polską w 1931 r„ oraz 
stosunkowo powolne skrzydła. Obydwaj skrzydłowi 
Van den Eynde (lew’e) i Versyp (prawe) są doskona
łymi strzelcami, świetnie kombinują i doskonale cen
trują. Jeden jest jednak kontrastem drugiego. O ile 
Versyp oddaje centry wysokie, spadające zgóry na 
bramkę, o tyle Van den Eynde podaje piłkę po ziemi 
i dzięki swej niezwykłej celności wykłada ją zawsze 
środkowej trójce do strzału. Jeden i drugi gra z gło
wą, stąd też w grze całego ataku jest wielka łącz
ność.

Pomocnicy belgijscy są szybcy, nie bawią się w ża
dne kombinacje i starają się nadać grze jak naj
szybsze tempo. Są oni jednak więcej dfenzywni, niż 
defenzywni. Stąd też powód tak częstych i to wyso-

'Powyżej od góry ku dołowi: I) Honorowy konsul yene- 
ralny H. P. w Itrukseli p. (Ieoryes Vaxel>nre. II) Minister 
li. P. ui Brukseli p. dr. T. Jackowski, który położył ogrom
ne zasługi nad rozwojem sportowych stosunków polsko- 
belgijskich. III) Charge tfaffaires poselstwa polskiego 
iii Brukseli p. Xawery Zaleski, bardzo zasłużony na polu 

propagandy polskiego sportu w Belgji.

kocyfrowych porażek reprezentacji. Obrońcy są na
tomiast bez zarzutu pod każdym względem. Mają wy
kop, są doskonali w pojedynkach, szybcy i dobrze 
zbudowani fizycznie. Bramkarz, jak niemal wszyscy 
bramkarze belgijscy, jest bezbronny na strzały przy
ziemne. Natomiast wszystkie górne wyłapuje w stylu 
zawodowców angielskich. Forma ich jest jednakże 
bardzo zmienna. Potrafią grać nieraz nadzwyczajnie, 
to znowu puszczać łatwiejsze strzały.

Atutem pewnym Belgów będzie to, iż mecz rozegra
ny zostanie przy świetle elektrycznem. Lecz jak już 
podkreśliliśmy w poprzedniej korespondencji, różni
ca między meczem zwykłym i w porze wieczornej

LEKARZ - SPECJALISTA 

C H IR U R G -PL A ST Y K
BR. ST. M IC H A Ł E K .G R O D Z K I

WARSZAWA, W spólna 49. m . 3.
Operacje: estetyczne TW ARZY, NOSA, LSZL. Plasty
czne BIUSTU, brzucha, kończyn. GINEKOLOG. Plasty
czne ZNIEKSZTAŁCEŃ ciała. Braku OWŁOSIENIA  
(Łysin). Op. ODMŁADZAJĄCE. Tel. Lecznicy pryw. 9J4-10.

nie jest znowu tak znaczną. Normalnie kilka minut 
wystarcza, ażeby przyzwyczaić się do światła elektry
cznego, ten handicap na korzyść Belgów wydaje się 
nawet być wątpliwy, gdyż gra przy świetle zamienić 
się musi siłą rzeczy na przyziemną, co dla nich nie 
jest znowu tak mitem.

Co mówi Konsul generalni) Polski 2*50 
Georges Vaxelaire o meczach Wisły.

Bruksela, w kwietniu.
Już tylko niewielki okres czasu dzieli nas od me

czów Wisły w Belgji. Spotkania te wywołały tu, jak 
już pisaliśmy poprzednio, niezwykłe zainteresowanie, 
czego dowodem są głosy prasy belgijskiej, piszącej o 
Wiśle w bardzo pochlebny sposób. Olx>k wielkiego 
sukcesu sportowego, jakim jest zaproszenie drużyny 
polskiej na tak poważne mecze do Belgji, spotkania 
te są dla nas olbrzymim sukcesem propagandowym, 
ze względu na przyjęcie zaproszenia wzięcia udziału 
w tych uroczystościach przez króla Alberta i wielu 
wybitnych osobistości w Belgji.

Chcąc wyrobić sobie sąd o stopniu zainteresowania 
temi meczami w Belgji, zwróciliśmy się do p. George- 
sa Vaxelaire, naszego konsula generalnego w Brukse
li, który będąc Belgiem, może jednocześnie tern le
piej przedstawić nam echo, jakie przyjazd Wisły wy
wołał wśród społeczeństwa belgijskiego.

— Panie konsulu generalny — zaczynamy — zda- 
je się, iż źle nie trafiłem, jeśli w rozmowie z Panem 
poruszę temat sportowy, który nieco odbiega od jego 
obowiązków dyplomatycznych ?

Pytany uśmiecha się i na żywej jego twarzy zjawia 
się z miejsca wyraz uprzejmy, który nam daje do 
zrozumienia, iż dobrze trafiliśmy.

— Sport jest chyba najpiękniejszą rzeczą — mówi 
on — na jaką sobie człowiek może pozwolić. — Trzeba 
zaznaczyć, iż p. Vaxelaire od początku powstania 
państwa polskiego jest naszym konsulem w Brukseli 
i w dowód zasług, jakie położył dla naszego państwa, 
Prezydent Rzeczypospolitej mianował go konsulem 
generalnym. Jest to jedyny konsul generalny polski 
na święcie między cudzoziemcami.

— Tegoroczny przyjazd Wisły — mówi dalej p. 
Vaxelaire — będzie mieć, z punktu widzenia pro
pagandy znaczenie o wiele większe, niż poprzednie 
mecze oficjalne polsko-belgijskie w Brukseli. Tym 
razem asystować będzie na nim król Albert, co sta
nowi dla sportu polskiego jeden z największych suk
cesów, gdyż nie przypominam sobie, ażeby kiedykol
wiek król był obecnym na meczu zagranicznej dru- 
żynyklubowej. Obok króla znajdzienty ponadto na 
trybunie królewskiej niemal całą generalicję belgij
ską, korpus dyplomatyczny i członków rządu, co sta
je się saino przez się jedną z największych manife
stacyj polsko-belgijskich, jakie kiedykolwiek miały 
miejsce.

Przejdźmy jednak do strony sportowej, która z ca
łą pewnością zarówno czytelników, jak i sportowców, 
którzy tu przybędą, najwięcej zainteresuje.

Wisła ma do rozegrania dwa mecze. Obydwa będą 
ciężkie i to tern więcej, iż w chwili obecnej drużyna 
belgijska dyszy poprostu zemstą, ażeby się zrewan
żować cudzoziemcom za kilka kolejnych porażek, ja
kie ostatnio poniosła. Ciągłe krytyki pod adresem 
naszej drużyny (to jest belgijskiej) uczyniły, iż gra
cze z każdym przeciwnikiem zagranicznym będą te
raz walczyć aż do ostatnich swych sił. Z jednej stro
ny może to jest gorzej, gdyż drużyna belgijska grać 
będzie z całem poświęceniem i ambicją, lecz z dru
giej, jeśli chodzi o jakość widowiska sportowego, to 
rzecz oczywista, iż ono na tern wiele, zyska.

Drużyna polska natrafi na dwóch odmiennych nie
co przeciwników. Reprezentacja Belgji gra bowiem 
odmiennie od F. C. Antwerpu. Pierwsi lepsi są pod 
względem technicznym, podczas gdy ekipa antwerpij- 
ska jest silna fizycznie i znacznie szybszą od repre
zentacji.

Wisły nigdy nie widziałem. Mniej więcej zdaję so
bie jednak sprawę z tego, jak ona musi grać. Nie 
wiem, czy drużyna polska ma wielkie szanse na wy
granie z reprezentacją Belgji, ale również wątpię, czy 
reprezentacja Belgji nia szanse na wygranie z Wisłą.

H
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Duże znaczenie ma również mecz Wisły w Anturer- 
pji. Jeśli potrafimy go wygrać, wówczas nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że na doroczne międzyna
rodowe turnieje piłkarskie, jakie są zawsze urządza
ne w Belgji przez każde miasto, otrzymywać będą 
zaproszenia również i drużyny polskie.

Sądzę, że wynik lego meczu — to prosty los szczęścia, 
zależny od lepszego usposobienia drużyny, co w pił- 
karstwie odgrywa lak wielkie znaczenie, zwłaszcza 
na meczach wyjezdnych.

W meczu z Belgją obydwie drużyny mają, według 
mnie, jednakowe szanse, natomiast jeśli chodzi o 
mecz w Antwerpji — to raczej jestem za zwycięstwem 
Wisły. Nie dowodzi to wcale, ażeby drużyna krakow
ska miała tam łatwą pracę, bowiem Antwerp F. C. od 
wielu lal znajduje się w mistrzostwie Belgji. jeśli 
nie na pierwszem. to na drugiem miejscu. Lecz Wi
sła, która tu przybywa ze specjalnem przygotowa
niem, będzie w Antwerpji podtrzymywaną przez licz
ną kolonję polską, do czego dołączywszy przemęcze
nie mistrzostwami Antwerpii, sądzę, iż w sumie więk
sze szanse są po stronie Polaków, niż Belgów.

Nie wiem, czem to można wytłumaczyć, że wszyscy 
mają tu do Wisły wielkie zaufanie. Jest to do pewne
go stopnia zabawne, że zaufania do drużyny krakow
skiej nabrali również i Belgowie. W licznych głosach 
prasy fachowej, jakie się na ten temat ukazały, wi
dzimy wyraźnie, że najlepsze pióra sportowe belgij
skie żądają od Belgijskiego Związku Piłki Nożnej na 
zwrócenie specjalnej uwagi w tych meczach przy u- 
stawianiu reprezentacji. Rozmawiając przed niedaw
nym czasem z pewnym fachowcem z belgijskiego 
związku, otrzymałem odpowiedź na temat ewentual
nych wyników, iż Wisła w Brukseli z reprezentacją 
może wyjść na remis lub przegrać z różnicą jednej 
bramki, jak też z tą samą różnicą wygrać, nawet mój 
rozmówca był raczej za wygraniem zespołu polskiego, 
niż za jego porażką, natomiast jeśli chodzi o Antwerp, 
to mimo, iż ta drużyna jest w Belgji najrówniejszą i 
najlepszą w spotkaniach z zespołami zagraiiiczueini, 
rozmówca mój widzi nieuniknioną porażkę Belgów.

W tych więc warunkach stajemy do tych spotkań. 
Parę słów' dodać tu jeszcze należy o meczu reprezen
tacji. Sądzę, że wraz ze mną wszyscy będą w tym 
wypadku pesymistami co do ewentualnego wyniku. 
Polacy mecz ten z całą pewnością przegrają. Jednak 
tak czy inaczej, jest to największy sukces sportu emi
gracyjnego, iż może on się zmierzyć z oficjalną re
prezentacją państwową, do czego w żadnym kraju

PRZED SEZONEM TENISOWYM LWOWA.
Lwów, 30 kwietnia.

Na froncie tenisowym Lwowa zapowiada się w roku 
bieżącym znaczne ożywienie. Zasługę w tej mierze przypi
sać należy głównie Lwowskiemu Klubowi Tenisowemu, 
który dzięki porozumieniu z sekcją tenisową warszaw
skiej Legji (odnośnie wspólnej obsady ważniejszych im
prez obu klubów) kilkakrotnie w ciągu sezonu będzie miał 
możność organizowania we Lwowie na szeroką skalę za
krojonych turniejów z udziałem Tłoczy ńskiego, Hebdy, 
Wittmana, Stolarowów, Jędrzejowskiej i i. Ponadto czy
nione są starania o skierowanie do Lwowa tenisistów 
zagranicznych, bawiących w gościnie u Legji, bądź też 
uczestniczących w spotkaniach międzypastwowych PZLT. 
W rachubę w pierwszym rzędzie wchodzą Czesi i Austrja. 

cy, nie jest również wykluczony turniej z udziałem teni
sistów wloskcih, po meczu Polska—Włochy w Warszawie.

Niezależnie od programu międzynarodowego, korty 
lwowskie będą jak corocznie terenem szeregu turniejów 
lokalnych i okręgowych. Obok mistrzostw okręgowych w 
pierwszym rzędzie zaliczyć tu należy mistrzostwa Lwowa 
w konkurencji ogólno-polskiej, w grze pojedynczej panów 
rozgrywane o cenną nagrodę przechodnią, ofiarowaną 
przez miejski komitet W. F. Jest to artystycznie wyko
nana rzeźba tenisisty w bronzie, przechodząca na wła
sność trzykrotnego z rzędu luli też. pięciokrotnego, bez 
względu na kolejność, mistrza Lwowa w grze pojedynczej 
panów. Ciekawie, jak zwykle, zapowiada się doroczny 
turniej międzymiastowy o puhar Targów Wschodnich 
Lwów—Kraków, który odbędzie się w okresie Targów 
Wschodnich w czasie od 16— 18 czerwca. Ze względu na 
kolizję terminu z meczem Polska—Włochy, skład Lwowa 
przypuszczalnie osłabiony zostanie brakiem Hebdy. Z in
nych imprez na uwagę zasługuje jubileuszowy turniej 
Czarnych w czasie od 30 czerwca do 2 lipca, turniej zaś 
pań o puhar Stoma Polskiego, tudzież szereg spotkań 
między klubowych.

Wzorem lat ubiegłych, tenisiści lwowscy rozegrają sze
reg turniejów propagandowych na prowincji, głównie w 
Stanisławowie, Stryja, Złoczowie, Przemg.Hu, Jarosławiu 
i w Jafle, nadto uczestniczyć będą w turniejach zdrojowi
skowych, tudzież w imprezach klubów krakowskich, ślą
skich i warszawskich.

TANIE O B U W IE  
D IA  KAŻDEGO?

Art. 4435-00
Lekkie i wygodne gumowce z trwałego płótna.

» T R A M P K I«

Nj^9-33 Numer 26— 28 ZŁ. 2.—
— Numer 34 — 38 ZŁ. 4.—

Numer 39 — 45 ZŁ. 5.—
Obuwie do pracy, sportu i na wycieczki z trwa

łego płótna na gumowej podeszwie.
Do naszych gumowców nasze lufowe wyściółki.

F A B R Y K A  W  C H E Ł M K U . 18?.

sport polskiej emigracji nie był nigdy dopuszczony. 
Kończąc to, pragnę, ażeby nie zapomniał pan dodać, 
iż to wszystko, o czem mówię, zostało urządzone od 
A do Z przez red. Hauptmana.

Hajot.

Ilościowo sport tenisowy we Lwowie wykazuje w la
tach ostatnich

znaczny rozwój,
podobnie ustawicznie powiększa się liczba kortów. W 
chwili obecnej Lwów posiada

zgórą 60 kortów klubowych  
i wojskowych,

niezależnie od pokaźnej liczby kortów prywatnych. Nie 
idzie natomiast w parze z rozwojem ilościowym odpo
wiedni wzrost klasy zawodniczej, szczególnie zaś poziom 
pań wiele pozostawia do życzenia. Najlepiej jeszcze przed
stawia się lista zaawansowanych tenisistów LKT, obok 
Hebdy wykazująca Pohorylesa, Kotczów, Kuchara w dou- 
blu, z pań zaś Weleszczukową, Orzechowską, Stockcrów- 
lif i dobrze się zapowiadającą b. tenisistkę Pogoni .1. 
Itystrzanowską. Nadto zachodzi możliwość startowania w 
barwach LKT dotycłiczasowego trenera Pogoni i KT 2-1 
samouka tenisowego Jabłońskiego, który o ile pozory 
nie mylą, posiada wszelkie warunki rozwojowe na miarę 
Hebdy.

Dobrych tenisistów posiada również KT 24 ( Altschuel- 
ler. Lontner), kładący jednak główny nacisk na wycho
wanie narybku i wykazujący pod tym względem wysoce 
zadowalniające wyniki. Stosunkowo słabiej przedstawia 
się czołowa klasa Pogoni, mająca swe oparcie o Stenzta, 
Kustanowicza i S. Bystrzonowską, podobnie nie wielu 
graczy turniejowych posiadają ('zaroi ( Drapała, Górniak. 
Żuławski, Reklińska, Neumanowa). Dobre podstawy or
ganizacyjne wykazują sekcje tenisowe AZSu i Lechji, 
nadto istnieje szereg sekcyj i specjalnych nawet klubów 
tenisowych, jak dotąd niezrzeszonych, w- każdym razie 
jednak przyczyniających się do propagandy i rozwoju 
sportu tenisowego we Lwowie.

Obok poruszonych wyżej zamierzeń z udziałem klasy 
czołowej, projektowany jest m. in. turniej międzyszkolny 
i  udziałem 4—6 najlepszych tenisistów wzgl. tenisistek 
każdej szkoły średniej. Zrealizowanie tego planu w dużej 
mierze zależne jest od stanowiska władz szkolnych. Stro
nę techniczną turnieju międzyszkolnego przeprowadzi L. 
K. T. wspólnie z lwowskim okręgowym Związkiem teni
sowym. który od szeregu lat czynny jest na gruncie 
lwowskim i posiada już pewne zasługi, głównie około 
unormowania stosunków międzyklubowych. organizowa
nia spotkań międzymiastowych i propagandy, jako naj
istotniejszego swego zadania. /•'. K.

Przemg.Hu
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Przed wyjazdem naszych tenisistów do Hagi Piłka nożna w  kraju i zagranicą.
Warszawa, 30 kw ietnia (tel.), K iedy przed ty 

godniem obóz treningow y tenisistów  polskich 
przed spotkaniem  o puhar Davisa rozpoczynał 
swe prace, nie przypuszczaliśmy, że zakończa się 
one pod tak dobrem wrażeniem. Okres jednego 
tygodnia wydawał się zbyt krótki, by praca no
wego trenera Estrabeau mogła wydać rezultaty. 
Tymczasem zamykamy ten tydzień treningu w 
nastro ju  zupełnego zadowolenia i spokojniejsi 
o losy spotkania z H olandją, niż to miało m iej
sce przed tygodniem. W ten dobry nastró j w pro
wadza nas przedewszystkiem form a Tłoczyńskie
go, Doprowadził się on w tej chwili do takiego 
stanu, że może myśleć o w ygranej z każdym prze
ciwnikiem. Form a jego na meczu niedzielnym 
z francuskim  trenerem  E strabeau była wspaniała. 
Zwyciężył on w stosunku 6:3, 6:4, 6:2.

Lwowianin Hebda nie jest jeszcze w pełni for
my. Na meczu sobotnim z W itm anem , który nie 
został ukończony i przerwano go przy stanie 
6:1, 8:6, 3:6, 1:6 dla W itm ana  w pierwszych dwu 
setach był on dziwnie blady. Przebłyski swej fo r
my i swych możliwości pokazał w czwartkowej 
grze z E strabeau, którego pokonał w czterech 
setach, to też i o Hebdę możemy być spokojni.

N astra ja  nas też optym istycznie rezerwowy 
w drużynie W itm ann, gracz, k tóry  zrobił szalone 
postępy, k tó ry  w walce sobotniej z Hebdą potrafił 
w pięknym stylu wygrać dwa pierwsze sety

TEGOROCZNY WYŚCIG KOLARSKI DOOKOŁA ŚLĄ
SKA O PUHAR RAZ DWA TRZY ZAPOWIADA SIĘ IM
PONUJĄCO zarówno pod względem ilości zgłoszonych 
zawodników, jak również i ich klasy. Dla uczestników 
przeznaczonych jest, obok puharu redakcji Raz Dwa Trzy 
szereg pięknych nagród. M. in. marszałek sejmu śląskiego 
p. Wolny ofiarował nagrodę dla pierwszego kolarza ślą
skiego. Wyścig odbędzie się 7 maja.

KUSOĆINSKI ZGŁOSIŁ SW ÓJ UDZIAŁ DO 
NARODOWEGO BIEGU NA P R Z E Ł A J w dniu
3 m aja w W arszawie i w ystąpi jako niem al s tu 
procentowy faw oryt na zdobycie poraź pierwszy 
nowej nagrody wędrownej, ufundow anej przez 
redakcję „Raz Dwa Trzy“. Zaraz po biegu wie
czorem Kusociński wyjeżdża do Włoch na  zawody 
w Medjolanie „Grand Prem io M ilano“ 7 m aja i 
we F lorencji 14 m aja. W obu wypadkach Kuso- 
ciński startow ać będzie w biegach na 5 kra. Zain
teresowanie w Ita lji  ze względu na pierwszy 
s ta rt Kusocińskiego jest olbrzymie. Kusociński 
zatrzym a się 4 bm. popołudniu kilka godzin w 
W iedniu, celem odbycia krótkiego tren ingu  i 
wzięcia masażu. W raz z Kusocińskim jako ofi
cjalny delegat Pol. Zw. Lekkoatl. jedzie p. Ale
ksander Szenajch, współpracownik naszego pi
sma, który nadeśle nam specjalne korespondencje 
z zawodów.

PROGRAM DNIA PZPN 7 MAJA ustalony zo

t

stał następująco: w Katowicach Północ — P ołu
dnie o puhar dr. Cetnarowskiego, w Krakowie 
Kraków — Śląsk, w Sosnowcu Śląsk — Zagłębie, 
w Częstochowie Zagłębie — Częstochowa, w R a
domiu Radom — kmb. drużyna warszawska, w 
Lublinie repr. Lublina — 22 pp., w W ilnie, w Byd
goszczy, Toruniu, we Lwowie — mecze drużyn lo
kalnych, w Poznaniu W arta  — repr. kl. A, w 
W arszawie Gwiazda — M akkabi i W arszaw a — 
Lwów, w Lodzi Hakoah — ŁTSG i LK S — T u
ryści.

WYSTAWA SPORTÓW WODNYCH czynna 
jest od dwóch tygodni w W arszawie na terenach 
Bagateli. Obejm uje ona cały szereg eksponatów 
z dziedziny kajaków, składaków, łodzi w ioślar
skich i tu rystyk i w ioślarskiej. Zamknięcie w ysta
wy przewidziano na 8 maja.

MECZE LIGOWE W DNIU 3 M AJA prowadzić 
będą: w Krakowie W isła — Cracovia p. Rutkow 
ski, w W arszaw ie W arszaw ianka — 22 pp. (prze
łożony z 14 maja) sędzia p. Werdęszkiewicz, 
we Lwowie Czarni — Legja p. Gulicz. W dniu 7 
bm. meczów ligowych nie będzie.

W ARSZAW IANKA WYJEŻDŻA 3 M AJA DO 
JUGO SŁA W J1, gdzie rozegra cztery mecze, a 
mianowicie 6 i 7 m aja w Belgradzie (m. in. z Beo- 
gradski SK) 10 m aja w Nowym Sadzie a 13 m aja 
w Subotica. Jedzie ogółem 18 graczy z kpt. P a 
włowskim na ozele.

NA MECZ Z BELG JA  P. Z. P. N. postanowił 
zaproponować w kwestji sędziowania jednego z 
sędziów węgierskich lub czeskich (prawdopodo
bnie p. K rist). Co do w ym iany graczy podczas 
meczu postanowiono zaproponować Belgom, że 
każda z drużyn będzie mogła zmienić dwóch g ra 
czy jedynie w pierwszej połowie g ry  i to najpó
źniej na 5 min. przed przerwą. Przepis taki nie 
dotyczyłby stanow iska bram karza, którego w wy
padku kontuzji można zmieniać przez cały czas 
gry. * !' ! »

PO LSK I KOM ITET IM PREZ SPORTOW YCH 
W B E R L IN IE  nadesłał do P. Z .Ij. A. w yjaśnie
nie, iż doprowadzenie s ta rtu  zawodników niem ie
ckich w Polsce jes t obecnie niemożliwe ze wzglę
du na trudności staw iane przez Niem. Zw. L. A., 
przypuszczalnie na skutek nakazu zgóry. Wobec

i ulec potem wskutek zmęczenia, no i rzecz pro
sta lepszej grze Hebdy.

W ysłanie wraz z reprezentacją do Hagi trene
ra Estrabeau jest bardzo szczęśliwem pociągnię
ciem P. Z. L. T. Pozwoli ono bowiem rozegranie 
im spotkań we środę i czwartek. Estrabeau będzie 
też służył rad ą  przy ustalaniu składu dubla po 
pierwszym dniu rozgrywek. W zależności, bowiem 
od wyniku grać będą Tłoczyński Hebda, lub Pło- 
czyński i W itmann.

Wszyscy 'inni uczestnicy obozu odbiegają znacz
nie klasą’ od trzech desygnowanych do wyjazdu. 
W arm iński, mimo dobrej gry w doublu, okazuje 
ją  tylko okresami, pozatem brak mu uderzenia z 
głębi kortu, co czyni go zawsze mniej niebez
piecznym. Toteż wybór tylko trzech graczy do 
reprezentacji jest słuszny.

* • *
W związku z wyjazdem Tłoczyńskiego i Hebdy 

do Hagi zwróciliśmy się do-nich z prośbą o wy
powiedzenie paru  swych wrażeń na tem at tren in 
gu i meczu. Oto co oni mówią:

Tłoczyński: „Trener E strabeau  okazał się bar
dzo dobrym, nauczył mnie bardzo dużo, a przez 
miłe odnoszenie się po trafił sobie wszystkich 
zjednać. Czuję się obecnie w dobrej formie, a 
mecz niedzielny z Estrabeau wzmógł we mnoie 
w iarę w me siły, toteż na mecz z H olandją pa
trzę optym istycznie, ale uważam go za bardzo 
ciężki i jestem pewien w yniku 3:2, albo dla nas,

powyższego kom itet uważa za konieczne przerw a
nie rokowań i cofnięce zapowiedzianego w arunko
wo (o ile Niemcy startow aliby w Polsce) startu  
W alasiewiczówny i Kusocińskiego 18 czerwca w 
Berlinie.

KLUK, ZNANY TYCZKARZ LWOWSKI zgłosi! swoje 
przystąpienie do Legji.

TYDZIEŃ SPORTU AKADEMICKIEGO W' WARSZA
WCE odbędzie się od 28 maja do 4 czerwca.

NA URZĄDZENIE MECZU LEKKOATLETYCZNEGO Z 
AUSTRJĄ ( 13 sierpnia) reflektuje krakowski okręg, a na 
mecz z Węgrami (17 września) reflektuje okręg śląski.

KLUB KATOWICKI POGOŃ założył protest w sprawie 
kobiecego biegu naprzełaj o mistrzostwo Polski w Łodzi 
przed tygodniem. Protest ten umotywowany jest tern, że 
trasa biegu wynosiła zaledwie 800 m., mimo zapowiedzia
nych 1200 in.

LEKKOATLETYCZNA REPREZENTACJA POZNANIA
walczyć będzie 6 sierpnia z Pragą, a 30 września z War
szawą w Warszawie.

W WEWNĘTRZNYCH ZAWODACH LEKKOATLETY
CZNYCH W POZNANIU Jasińska w skoku wdał z miej
sca pobiła rekord polski, skacząc 2.51 m.

W ZAWODACH HOKEJOWYCH NA TRAWIE W PO 
ZNANIU Lech ja pokonała Wartę 1:0, a Czarni pokonali 
Akademicki Zw. Sportowy 2:0.

TENISIŚCI WŁOSCY WYGRALI MECZ Z WĘGRAMI 
W BUDAPESZCIE, bijąc Węgrów 4:2. Mistrz Węgier, 
Bela v. Kehrling otrzyma! od związku dożywotnio tytuł 
mistrza Węgier, a to z okazji 25-lecia działalności sporto
wej. Ponadto Kehrling i Gabrowits otrzymali od zwią
zku złote medale za wyniki międzynarodowe.

PIERWSZE ZAWODY KOLARSKIE W WARSZAWIE, 
organizowane przez Warszawskie Towarzystwo Cyklistów 
na trasie 30 km pod Raszynem wygrał Kieliszek 52.39, 
2) Kilis, 3) Szumski.

W SPOTKANIU BOKSERSKIEM NAPRZÓD (LIPINY) 
POKONAŁ RUCH 11:5. Zapowiedziana walka mistrza Pol
ski Rudzkiego z Korzeniecem nie doszła do skutku z po
wodu nieprzybycia tego ostatniego. „27" Orzegów poko
nał zespół bokserski Naprzodu (Ruda) 11:4.

Piłka nożna na Śląsku.
Katowice, 30 kw ietnia (tel.). W niedzielę od

były się dalsze walki o mistrzostwo Ligi Ślą
skiej, w wyniku których Orzeł uległ na swojem 
boisku dobrze dysponowanemu Chorzowowi 2:5 
(1:4). B ram ki strzelili Langer, Wolny, Pierzchała, 
Bartodziej i Smolczyk. Sędzia p. Strączek. — 
Słowian  osiągnął sukoes, zwyciężając „ód“ K ato
wice w stosunku 3:2 (3:0). Bram ki strzelili 
Scholz, Płoch i Cholewa. Sędzia p. Pecok. Kole
jowem u K. S. udało się przerwać pasmo niepo
wodzeń i pokonać dobry zespół z Siem ianowic  
„1)7" 5:0 (1:0). B ram ki strzelili Nowak. Szym ura 
i Czupała. Sędzia p. Gryc.

Towarzyskie spotkanie p iłkarskie K. S. Dąb — 
K. S. „09“ (Mysłowice) 5:0 (2:0). I. F. C. — T. S. 
„20“ Bogucice 1:0 (2:0).

W klasie A: Jedność —- Silesia 5:0 (1:0. — M y
słowice „06“ — Zjednoczeni Przyjaciele Sportu  7:0 
(0:0). Naprzód — Śląsk  (Siemianowice) 2:3 (0:1). 
Isk ra  — „24“ Szopienice 1:0 (1:0). Pogoń — Odra 
3:1 (2:0). Wawel — I. K. S. Tarnowskie G óry .5:0 
(0:0). Ilóidzień  (Szopienice) Djana 7:3 (1:).

M istrzostwa Ligi śląskiej: Śląsk  (Świętochło
wice)—B B S V  1:1 (1:1). Drużyna BBSV zawiodła 
w powyższych zawodach, toteż poniosła zasłużoną 
wysotką klęskę. Jedynie lin ja  pomocy w ywiązała 
się należycie ze swego zadania.

W przeciwieństwie do BBSV drużyna śląska ’

albo dla nich. Cieszę się, że Estrabeau jedzie z 
nami, będziemy mogli z nim jeszcze trenować 
dwa dni w Hadze“.

Hebda: „O pracy E strabeau mogę wyrazić się 
tylko jak najlepiej. Nauczył nas wielu rzeczy i 
napewno wyjazd do Paryża nie dałby mnie tego 
wszystkiego, trenowałoby się bowiem w innych 
w arunkach. , Do formy dochodzę stale bardzo 
wolno. Wiem, że nie jestem jeszcze u jej szczytu, 
ale sam  czuję niejako w sobie, że zaczyna ona 
przychodzić i dlatego na mecz z H olandją jadę 
w b. dobrej m yśli. A na meczu z Niemcami bę; 
dziemy już napewno z Tłoczyńskim obaj w pełni 
formy. Cieszę się bardzo, że zgraliśm y się w dou
blu i rozumiemy się. więcej, niż dotąd“. R. M.

TERM INARZ ROZGRYWEK I RUNDY O P U 
HAR DAVISA przedstaw ia się następująco: Bel- 
g ja  — A ustrja  6—8 m aja w Brukseli. I ta lja  — 
Jugosław ja 4—6 m aja we Florencji, Niemcy — 
Egipt 5—7 m aja w Wiesbaden, H olandją — P ol
ska 5—7 m aja w Hadze, D anja — Irlam lja  6—8 
m aja w Kopenhadze, W ęgry — Jap o n ja  5—7 m a
ja w Budapeszcie. W drugiej rundzie g ra ją  u gó
ry  tabeli R um unja — Grecja, Czechosłowacja — 
Monaco 15—17 m aja w Pradze, F in landja — An- 
glja, następnie zwycięzcy pierwszej rundy w ko
lejności. wreszcie N orw egja — A ustra lja  19—21 
m aja w Oslo i Szw ajcarja — Poludn. A fryka 19 
21 m aja w Bazylei.

g ra ła  z szaloną am bicją, przewyższając zarazem 
swego przeciwnika w starcie do piłki oraz w od
daw aniu strzałów na bramkę.

Pierw sza połowa upływ a pod znakiem równo
rzędnej gry, natom iast w drugiej połowie zazna
cza się przewaga Śląska, który g ra jąc  w osta
tnich m inutach w dziesiątkę uzyskał dalsze dwie 
bramki. Bramki zdobyli dla Śląska Klecha I (2), 
Olbrych i Prus po jednej, dla BBSV Bolnik. Sę
dzia p. Machinko.

Mistrz, kl. A. Biała L ip n ik  Sportklub 3:2 (7:1). 
Ciężko wywalczone zwycięstwo B iałej Lipnik, 
której drużyna zaczyna się powoli konsolidować. 
B ram ki dla Białej Lipnik zdobyli M acher (2) 
i Laskę, dla Sportklubu B athelt z rzutu karne
go i Oskwarek. Sędzia p. Kapczyński.

Hakoah—Grażyna 1:1 (1:9). Gra prowadzona na 
niskim poziomie przez obie drużyny. W ynik od
powiada przebiegowi gry. Nadmienić należy, że 
bardzo słabo prowadzący zawody sędzia Sedlak 
niewiadomo z jak iej przyczyny zakończył zawody 
o 6 m inut przed pływem norm alnego czasu. Do
piero na skutek interw encji klubów wezwał d ru 
żyny do dalszej gry. Bram kę dla Hakoahu zdo
był Neumann, dla Grażyny Suchy.
R K S  (Biała)—Czarni (Oświęcim) 2:1 (2:0). Za

służone zwycięstwo BKŚ Biała, który temsamem 
zajął pierwsze miejsce w tabeli. Bram ki zdobyli 
dla BKS Biała Płonka, Pomżal, dla Czarnych 
Śmieszek. Sędzia p. Szweda.

Dziedzice, 30 kw ietnia (tel.). Mistrz, kl. A: Le
szczyński—R K S  Czechowice 1:0 (0:0). Największa 
niespodzianka dzisiejszych rozgrywek m istrzow 
skich. Jedyną bramkę zdobył Wieczorek. Sędzia 
p. Sikora.

Dwa nowe rekordy świata w pływaniu
Kopenhaga, 30 kwietniu, (tel.) Podczas niedzielnych za

wodów pływackich znakomita pływaczka duńska Elza 
Jacobsen ustanowiła na dystansie 100 m. stylem klasycz
nym nomy rekord światowy w czasie 1:25.8.

Również na zawodach pływackich w Amsterdamie padl 
nowy kobiecy rekord świata na dystansie 400 m. stylem 
klasycznym, zdobyty przez 1 lolenderkę K ost c iii w czasie 
6:29.

Metz tenisowy Japonia— Austrja 5:3.
Wiedeń, 30 kwietnia, (tel.) W niedzielę odbyły się tu 

ostatnie spotkania w międzypaństwowym meczu teniso
wym między Japonjg a Austrią, w wyniku których Japo
nja odnoisla zwycięstwo w stosunku 5:3.

Wyniki spotkań były nasi.: lir Bawarowski—Miki 6:3, 
6:1, 6:3, Kinzl—lloh 6:2, 6:1, 1:6, 6:1, W grze podwój
nej Nunoi, Satoh—Artens, Matejka 6:3, 4:6, 6:4, 6:1, Nu
noi—Artens 6:3, 7:5, 6:4, Satoh—Matejka 6:3, 7:5, 6:8, 6:3, 
lloh i Miki—hr Bawarowski i Kinzl 6:4, 6:4, 6:2.

NuYolarl pierwszy w Alessandrii — 
Ale Varzi nie startował.

Aleksandr ja, 30 kwietnia, (tel. wł.) Odbyte lu w nie
dzielę po raz dziewiąty z rzędu wielkie wyścigi automo
bilowe o puhar Bordino, przyniosły licznie zebranym na 
trasie widzom wielkie rozczarowanie, albowiem na star- 
sie, wbrew zapowiedziom, nie zjawił się trzeclikrotny zwy 
cięzca i zdobywca „Grand PriJr Monaco“, Varzi (Bugatti), 
wobec czego pozostały faworyt Nuoolari (Alfa-Romeo) 
pozbawiony był poważniejszych konkurentów. Jak było 
do przewidzenia, Nuyolari zajął pierwsze miejsce zarów
no w przedbiegu, jak i w biegu końcowym.

Wyniki techniczne były następujące: Przedbieg 64 km: 
1) Nuoolari (Alfa-Romeo) czas 26:30, przeciętna 144.270 
km/godz., 2) Brivio (Alfa-Romeo) 26:43,8, 3) Castelbareo 
(Alfa Romeo) 27:50.8, 4) Pietsch (Niemcy, Alfa-Romeo).

liieg końcowy 120 km: II Nuoolari 1:02.21.4, przeć. 
115.452 km., 2) Trossi (Alfa-Romeo) 1:02.25.4, 3) Hrivio 
(Alfa-Romeo) 1:05.41.2, 4) Yallreda (Maserali) 1:09.08.

Warszawa, 30 kwietnia (tel.). W yniki meczów o 
m istrz, kl. A: Polonja — M akkabi 3:0 (1:0),
Gwiazda — Sarm ata 3:0 (2:0), W arszawianka Ib— 
A Z S. 3:1 (0:1), Św it — Legja 1:1 (0:1), Skoda — 
D rukarz (2:1) (0:0), Pw ałt — Orzeł 1:1 (2:0).

W tabeli g rupy  robotniczej prowadzi Skra  
przed Gwiazdą. W tabeli d rugiej Skoda  przed 
W arszaw ianką i Polonją.

Kraków, 30 kwietnia. M istrzostwa kl. A K. Z. 
O. P. N. dały  następujące wyniki:

Legja — W aw el 1:1. D rużyna wojskowych od 
pewnego czasu doznaje samych niepowodzeń, nie 
posiadając odpowiedniej lin ji ataku, któryby zre; 
alizowal przewagę uzyskiw aną w polu. B ram ki 
uzyskali Czopik i Kasperek po 2 dla Legji, g ra 
jącej dobrze w ataku, oraz Lepich  z niesłuszne
go rzutu karnego dla W awelu. Słaby sędzia p. 
Gumplowicz.

U nja — Olsza 3:1. Dwa kolejowe zespoły me 
zaim ponowały licznym widzom swą grą , zb 
nerwową, aby mogła być dobrą. Zwycięstwo przy- 
padlo drużynie o lepszym ataku, um iejącym  wy
zyskać korzystne momenty pod bramką. S trzel
cami byli Domiczck, Skorobohaty i Mika dla 
zwycięzców, oraz M ichalak dla Olszy.

Grzegórzecki — Zwierzyniecki 2:1. N iski poziom 
zawodów, prowadzonych bardzo ostro obustron
nie, wykazał przewagę gospodarzy, którzy zawo
dzili pod bram ką fatalnie. Zwierzyniecki uzyskał 
„prowadzenie“ i trzym ał je przez 80 m inut. Do
piero w ostatnich m inutach Grzegórzecki „wy
dusił“ na nim dwie bram ki przez Strugał?. -  
Strzelcem Zwierzynieckiego był Kozera. Obie 
drużyny nie w yzyskały po rzucie karnym .

W isla  I B — Nadwiślan 8:1 (0:1). Zawody to
warzyskie. B ram ki dla zwycięzców strzelili: Ko- 
ziarski (1). Habowski (2). Jędrze je żyk  i Cisek po 
jednej

Kraków, 30 kwietnia. W yniki meczów o mistrz, 
kl. B. Czarni—Lobzowianka 3:1. B ram ki dla Czar
nych: Steczko, N euberger i Kamer, dla Łobzowian- 
ki: K aczm arski. Sędzia p. Medwin. H akadur—-Po
lonja 2:0. B ram ki: Dawidowicz i Reiss. Sędzia 
p. H etper. Z. F. G.—Sparła 1:1. Sędzia p. Knobel. 
Orlęta—Jutrzenka 1:0. B ram ki: Żak (2), Wrze- 
niak i  K urzawa. Sędzia p. Bochenek. Siła—Ha
koah 7:3. Bram ki dla S iły : Gangel (3), W eintraub 
(2), K irsch i Grünberg, dla H akoahu: Klapholz, 
W eissblatt i Beer. Sędzia p. Stopa.

M istrzostwo kl. C. ZTS— Leg jon 0:0. Sędzia p. 
M ermelstein. Wyznaczony sędzia nie przybył na 
zawody. Hagibor—N ow ow iejski 5:0. B ram ki: Ber- 
dyczower II (2), Szubert, Schm allholtz i Berdy- 
czower 1. Sędzia p. H eitner. Gwiazda—W arna 2:2. 
Bram ki dla Gwiazdy: K irsehel i Skowroński, dla 
W arny  lewy łącznik. Sędzia mgr. Schnetider. Bo
rek—Strzelec  (W ieliczka) 2:7, bramki dla Borka 
D rabik i Bator, dla Strzelca Kostecki. Sędzia p. 
Sadzik.

Łódź, 30 kw ietnia (tel.). W yniki A-klasy: Ł. T. 
S. G. — W idzew  3:0 (2:0). In icjatyw y więcej m iał 
Ł. T. S. G., który  zdobył bram ki przez Radom 
skiego (2) i Pałczewskiego. Po przerw ie g ra b ru 
talna. Widzew zakończył g rę w dziesiątkę. Sędzia 
p. Lange w ydalił bowiem dwóch jego gracey z 
boiska.

Strzelecki K. S. — M akkabi 1:0 (0:0). Do klęski 
M akkabi przyczyniła się słaba gra. rezerwowego 
bram karza. B ram ki strzelili Owczarek (2) Ślązak 
i K uderski. Sędzia p. Rettig.

Rz. K. S. — Ł. K . S. Ib 3:0 (1:0). Tw ardy ze
spół wojskowy osiągnął zwycięstwo na skutek 
braku zgrania w ataku Ł. K. S. B ram ki uzyskali 
S tolarski (2), Kaczmarek. Ł. K. S. nie wykorzy
stał karnego. Sędzia p. Pietsch.

Turyści — Hakoah 2:1 (1:0). Olbrzymie zain
teresow anie zawodami. 3.500 widzów. Mecz cieka
wy, przewagę m iał Hakoah, bardziej skutecznie 
grali Turyśęi, uzyskując bram kę przez M ichal
skiego z karnego i Nykla, dla Makkabi zdobył 
bram kę Gertel. Sędzia p. Stępień.

Obecnie w tabeli m istrzow skiej prowadzą zde
cydowanie Turyści przed W. K. S.

Sosnowiec, 30 kwietnia, (tel). Mistrz, kl. A. 
U nja—Solvay  (Grodziec) 5:3 (3:1). B ram ki dla 
U nji: Hanasz, Gwódź (3) i Sobiehart, d la Solvayu: 
Kuszewski, K raska i Janowicz. Sędzia p. E hren
reich. Hakoach—Buch 1:1 (4:1). B ram ki dla H a
koahu: Gutm ann (3), Rosen, dla Ruchu sam obój
cza. Sędzia p. Tunas. P olicyjny K S  (Sosnowiec)— 
Sarm acja  (Będzin) 2:2 (2:1). Bramki d la  Sarm a- 
cji: Cichoń i Gałuszka, dla Policyjnego K S Gę- 
borek i Luchter, Sędzia p. Grabiński. Mistrz, kl. B. 
Płomień—A rja  6:2, Czarni—Zew 3:1.

Będzin, 30 kw ietnia (tel.). Mistrz, kl. A. Zaglę- 
blanka—M akkabi 0:0.

Dąbrowa, 30 kw ietnia (tel). Spotkanie tow arzy
skie Zagłębie—Czeladzki K S  6:1 (1:1). Bram ki dla

R E D A K C J A
W Y D A W C A  i N A C Z E L N Y  R E D A K T O R  

M A R J A N  D Ą B R O W S K I .
R E D .  O D R .  D r  A D A M  O B R U B A Ń S K I .  
T E L E F O N Y :  1 5 0 -6 0 , 15 0 -6 1 , 1 5 0 -6 2 , 1 5 0 -6 3 . 

O g ł o s z e n i a :  S t r o n a  d z i e l i  s i ę  n a  3
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Zagłębia: Banasik (4). Fablowski i Bogdanów ,dla 
Czeladzkiego: Tuszyński.

W ilno, 30 kw ietnia (tel). Mistrz, kl. A. Ognisko— 
Z A K S 3:2. W K S —Makkabi 3:1 (1:0). Sędzia p. 
W olmar. W tabeli prowadzi obecnie WKS przed 
Ogniskiem.

Chrzanów, 30 kw ietnia (tel.). Mistrz, kl. A. Fa- 
blok—Korona (Kraków) 7:7 (0:0).

W łocławek  30 kw ietnia (tel). Mistrz, kl. B. M ak
kabi—K u jaw  ja  0:9. Mistrz, kl. A. TU R —M akkabi 
3:1 (1:1). Sędzia p  Rozeń.

Bydgoszcz, 30 kw ietnia (tel). Polonja (Byd
goszcz)—Olimp ja  (Grudziądz) 3:0 (1:0). Mistrz,
kl. A. Bram ki strzelili: Lubawy i Tirnmel (2). Sę
dzia p. Gumowski.

Jasło, 30 kw ietnia (tel). M akkabi—W K S  ltip .p . 
(Tarnów) 1:3 (2:1). M istrz, kl. B. Bram ki dla Mak
kabi: Neufeld, dr Rosenfeld i S pringer (2). Sędzia 
p. Kulczyk.

Stanisławów, 30 kw ietnia (tel.). Mistrz, kl. B: 
Protom — Górka 3:2 (1:2). Sędzia p. Kulm an,

Stanislaw ow ia — Hakoah 1:0 (2:0). Sędzia p. Wę- 
drzyński.

Tarnów, 3(1 kw ietnia, (tel.). Mistrz. KI. B.: 
K. P. W  (Metal) — Sam son 3:1 (2:0). Bram ki dla 
Metalu strzelili: Grzyb, Bryk i Kornaus. Dla 
Sam sonu Schreiber. Sędziował dr Gris.

Ż. M. S. — Jutrzenka 3:1 (1:0). Sędziował p. 
Płonka. Tarnoria — Gwiazda 13:0 (7:0). Była to 
typowa gra na jedną bramkę. Sędziował por. Ga
węda.
Mistrz, klasy C: Lech ja  — Barkochba (Dębica) 
3:0 w. o. Z powodu nieprzyjazdu Barkochby za
wody się nie odbyły.

N ow y Sącz, 30 kw ietnia (tel.). Sandecja  (Nowy 
Sącz) — Czarni (Jasło) 5:0 (3:0). B ram ki strzelili 
Rańda, Kopacz po dwie i Woja. Sędzia p. Gryl.

Poznań, 30 kw ietnia (tel). M istrzostwa klasy A: 
Legja Olimp ja  1:3 (1:2). O strowski K. S. —
W arta 1 B 1:0 (1:0). Sokół (Leszno) — Liga 1:0 
(2:0). Stella  (Gniezno) — Polonja (Leszno) 2:2.

Żywiec, 30 kw ietnia (tel.). Mistrz, kl. A. Kosza
rawa—-Szturm  (Bielsko) 6:0 (3:0). Niespodziewane 
wysokie zwycięstwo K oszaraw y, k tóra zagrała

raenrlelle wygrywa Kolarski wyścig 
P ary t—Tours.

Paryż, 30 kwietnia, (tel. wł.) W niedzielę odbyły się 
na trasie Paryż—Tours klasyczne kolarskie wyścigi szo
sowe z udziałem najlepszych francuskich i belgijskich ko
larzy szosowych.

Jako pierwszy przybył do mety w Tours Meruielle w 
czasie 6:28.30, 2) Marmagne (Francja), 3) Geier (Niem
cy, 4) Granier (Belgja), wszyscy w kilkumetrowych od
stępach po sobie.

SKŁAD R EPR EZEN TA C Y JN EJ DRUŻYNY 
POŁUDNIA NA ZAWODY Z PÓŁNOCĄ w dniu 
7 bm. ustalony został następująco: Otfinowski 
(Crac.), Pychowski (W isła), P a jąk  (Cracovia), 
K otlarczyk II i I (W isła), Zorzycki, Urban 
(Ruch), Kossok (Crac.), Smoczek (Garb.), Gemza. 
W łodarz (Ruch). Rezerwówi: A lbański (Pogoń), 
Lasota, W adas, Dziwisz, B adura i Buchwald 
(Ruch.

REPREZEN TA CY JN A  DRUŻYNA KRAKO
WA W Y STĄ PI PRZECIW  ŚLĄSKOW I w sk ła
dzie: Szumieć, Konkiewicz, Bill, Seichter. Wilcz- 
kiewicz, Jezierski, R iesner, Malczyk. A rtu r. P a 
zurek. Bator. Rezerwowi: K iliński, K asina II, 
N agraba, Bajorek. Gamaj, K isieliński.

P IE R W SZ E  K ARY NA GRACZY LIGOWYCH 
uchwalono! na ostatniem  posiedzeniu) wydziału 
gier Ligi, a mianowicie Bereza (Pogoń) dostał 
tydzień dyskw alifikacji z zawieszeniem za mecz 
z 22 p. p., a w zwązkn z meczem towarzyskim  Le- 
gja-X Jracovia udzielono nagan Szallerowi (Le
gja), P ająkow i i K isielińskiem u (Cracovia).

PROGRAM MECZÓW W ISŁY W E F R A N C JI 
I  B ELG JI przedstaw ia się następująco: 14 m aja 
w M ontigny, 17 m aja w B rukseli z Diables Rou- 
ges, 20 m aja w A ntw erpji z FC A ntwerp, 21 m a
ja  w B ruay, 23 m aja w P aryżu  Racing Clubem.

GARBARNIA ZDOBYŁA NA WŁASNOŚĆ 
PU H A R  MIN. SPR A W  ZAGRANICZNYCH, o-
fiarow any dla klubu, który wykaże się najlepszy
mi w ynikam i z drużynam i zagranicznem u W ro
ku 1930 pierwsze miejsce zdobyła Legja, w roku 
1931 — G arbarnia, a  za rok 1932 — LK S przed R u
chem,, ICC, G arbarn ią  i Legją. Zeszłoroczne rezul
ta ty  były naogół znacznie słabsze niż w latach 
poprzednich. W ogólnej k lasyfikacji przez 3 la ta  
na czele u trzym ała  się G arbarnia 54 pkt„ zdoby
w ając p uhar na własność przed Legją 40 pkt., 
Ruchem 15 pkt., IFC  Katowice itd.

ł a m y  a 8 0  m m .  1 m m .  w  1 ł a m i e  k o s z t u j e  0 -7 0

zawody wspaniale, będąc, lepszą o klasę od swe
go przeciwnika. B ram ki zdobyli: Stępień I, S tę
pień I I  (po 2), oraz Woś i Kozień. Sędziował 
p. Pozuer.

Mistrz, kl. A. Soła  (Żywiec)—Soła (Oświęcim) 
3:2 (2:1). Ciężko wywalczone zwycięstwo (Soły) 
(Żywiec) nad równorzędnym  przeciwnikiem. Sę
dzia p. Błachut.

Brzeszcze, 30 kw ietnia (tel.). M istrz. B-łigi. 
R K S  (Brzeszcze)— K adim ah  (Oświęcim) 4:2 (3:2). 
Zasłużone zwycięstwo Brzeszcz. Bram ki zdobyli 
dla Brzeszcz Stachowczyk (4), d la K adim ah 
H ass (2), w tern jedną z rzu tu  karnego. Sędzia, 
p. Berger.

Mistrz, kl. B. Sokół (Brzeszcze)—Czarni I I  
(Oświęcim) 3:7 (2:0). Sędzia p. Schubert.

Częstochowa^ 30 kw ietnia (tel.). Mistrz, kl. A. 
Victoria  (Częstochowa) — Wrarta (Zawiercie) 8:7 
(1:0). Niezasłużona porażka m istrza okręgu wy
wołała nielada sensację. — -Dla V ictnrii bram ki 
strzelili K urek I I  (3), Gądkiewicz (2), Merda, Pru- 
szyński i Zwodziński, dla W arty  Ślimak. Sędzia 
p. Rosenzweig, widzów 1500 osób.

Częstocłiówka M yszków 5:1 (5:1). Sędziował 
p. Horowitz. Mecz ten odbył się w Myszkowie.

Turyści — Brygada 3:1 (3:0). B rygada grała 
słabo, a tak  nie istn ia ł wcale na boisku. Bram ki 
dla zwycięzców zdobyli Jędrzejkiew iez (2), Ci
chocki (1), dla B rygady Łach z karnego. Sędzio
wał p. Szerer sen.

Lwów, 30 kwietnia, (tel.). Mistrz, kl. A o wejście 
do Ligi okręgowej: Lechja — Ukraina 5:1 (1:1). 
B ram ki dla Lechji zdobyli: . Szuster, Schütz i 
Kruscbe po 2 i jedną Bardeeki. Dla U krainy: 
Gocki. — Ognisko — Haemonea 2:2 (0:0). Obie 
bram ki dla Ogniska zdobył Złamaniec, dla Has- 
monei: Pineles i W olfstal. — Drugi Sokół — Old
boy 5:2 (2:1). Dla Sokoła zdobyli bram ki po dwie 
Acedoński i Fistrowicz, jedną Senze. Dla Olboy 
dwie Sawka. — Rewera — B ia ły Orzeł 2:1 (1:1). 
Dla Rewery bram ki zdobyli W ojciechowski i We
ber, dla Orła Białego P iliński. — Pogoń (S tryj) — 
Pogoń I B 1:0 (1:0). Dla Pogoni stry jeńskiej zdo
był bramkę Legeżyński.

W arszawa. W dniu 7 m aja startow ać oni będą w 
zawodach torowych na torze Legji.

W EŹM IE UDZIAŁ W M I
STRZOSTW ACH A U STRJ1 (7-M4 m aja) i tu r 
nieju Quenns Clubu w Londynie (16—23 czerwca) 
zas wraz z Hebdą i Tłoczyńskim także i na m i
strzostw ach F ran c ji (22-29 m aja) oraz w Wim- 
bledome .(od 26 czerwca).
wWwaZrszSS4f H p LEKKOATLĘTYCZNYCH 
W W ARSZAW IE w P arku  Sobieskiego uzyskano 

skok w dal: L°k ajsk i (W arszaw ian
ka) 6 20, rzu t oszczepem Lokajski 57.47 m. rzut ku-
R i ^ d8mŁ,env KoZJ°Ws^ i. (Le^ a> 12d0 i 41.94 m. 
Bieg 800 m Pruszkowski (AZS) 2:05 100 m K w iat- 
f c h ó  3 9nP ° llCJai ^ ’ ^yczka: Turczynowie® 
k 3 39 320 3 * ’ Sztafeta o lim pijska: W arszawian-

52 i w no. niedzielę na szo-f .Sf7 udz®-. W kategorji wyścigowej zwyeię- 
ył Iran k o w sk i na „Rudge“ (Sport. K. Poczt) w 

kat. sportowej W einstein na „Nortonie“. Gembala 
rektóweiber wycofałl S,Q zw odów  z. powodu de- 

zaproszony został na zawody lek-
s iT z  m5k t X d° Y ^  (Węfiiry2’ gdzie zm ierzyłby 

U  mistrzem W ęgier w skoku w da), Bodosym, 
DRUŻYNA GIER SPORTOWYCH KRAKOWSKIEJ Y.

M. C. A. W IARNOWIE. Sokół 1 sprowadził z Krako
wa drużynę YMCA, organizując specjalny turniej, któ
rego wyniki przedstawiają się nasi.: Koszykówka męska: 
YMCA—Tempo 75:0, YMCA—Metal 39:8. YMCA—WKS 
38:4, 1 MCA—Sokół 43:13. Siatkówka żeńska: Sokół— 
Tempo 2:1, Siatkówka męska: W.MCA—WKS 15:2. V. M. 
t- A.—Tempo i Melal 30:6. Zawodami kierował p. Frącz- 
kiewicz. W tygodniu przyszłym rozpoczynają się mistrzo
stwa podokręgu tarnowskiego gier sportowych.

ZASADY ORGANIZACJI KLUBÓW I STOWARZYSZEŃ.
Już wyszła z druku i jest do nabycia w większych księ
garniach książka znanych działaczy sportowych pp. Z. 
Ruseckiego i A. Posnera p. t. „Zasady organizacji klu
bów i stowarzyszeń". Książka zawiera wszechstronnie o- 
pracowany materjał, tyczący się dizałalnośei organizaeyj 
społecznych ze specjalnem uwzględnieniem klubów spor 
towych. Omawia ona w sposób przejrzysty w formie ści
słych regulaminów działalność wszystkich organów klu
bu i stowarzyszenia, zawiera m. in. również wytyczne no
wej ustawy o stowarzyszeniach oraz informuje, w jaki 
sposób należy się zwracać o pomoc do państwowych 
władz sportowych. Cena książki wynosi 3.50 zł.

A D M IN IS T R A C J A
T E L E F O N Y  N - r a :  1 5 0 - 6 4 .1 5 0 - 6 5 ,1 5 0 - 6 6  
K O N T O  C Z E K O W E  P . K O. 4 1 2 .1 0 0  
P R E N U M E R A T A  K W A R T A L N A  Z ł . 3  5 0 . 
N U M E R  P O J E D Y N C Z Y  3 0  G R O S Z Y .

z ł. D r o b n e  z a  s ł o w o  0 1 5
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Z d ob yw ca „ W ie lk ie j N agrod y“ M onte C arlo.
Achilles Yarzi, świetny kierowca samochodowy, który zwycięży! w wyścigach'automobilowych na ulicach ni. Monte Carlo.


